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Za garść 
judaszowych 
srebrników
zdradzili interesy Polski
I zaprzedali sie wywiadowi USA

Pierwszy dzień procesu

bandy szpiegów 
am erykańskich

Po odczytaniu aktu  oskarżenia 
(patrz str. 3), jako pierwszy 
zeznaje osk. Władysław K or­
ski. Przyznaje się on całkow i 
de do zarzucanych mu prze­
stępstw, a m ianowicie do pra 
cy szpiegowskiej na rzecz w y wyw iadu USA, 
wtiadu Stanów Zoednoczo- le j osk. Borski,

Radiowy aparat nadawczo-odbiorczy, w  k tóry  Am eryka­
nie wyposażyli szpiegów Barskiego i  P iroga-P ietkiticiczo. 
Obok instrukcje  szpiegowskie.

POLITYKA DYWERSJI 
I SZPIEGOSTWA

J ESZCZE nie przebrzmiały echa procesu szpiegów amery­
kańskich z krakowskiej ku rii biskupiej, jeszcze żywo w 

pamięci społeczeństwa polskiego stoją zeznania zrzuconych na 
terytorium polskie szpiegów USA — Sosnowskiego i  Skrzy- 
szowskiego, a znów na sali sądowej powtarza się znany obraz: 
szpiedzy amerykańscy na ławie oskarżonych, — powtarzają 
się znane słowa: wywiad Stanów Zjednoczonych, dolary, 
skrzynki kontaktowe, przeciwko Polsce Ludowej, przeciwko 
narodowi polskiemu...

TRUDNO oddzielić proces, k tóry  rozpoczął się wczoraj w 
Szczecinie od innych tego rodzaju procesów, trudno powie­
dzieć tu o jakichś nowych posunięciach amerykańskich pod­
żegaczy wojennych w  stosunku do naszego narodu, do obozu 
pokoju i  postępu.

PRZED sądem zasiadła banda wyzutych z najelementar- 
niejszych zasad godności ludzkiej przestępców: synowie gra­
natowych policjantów, 50-hektarowych kułaków, mordercy 
bezbronnych Żydów i  współpracownicy gestapo, — ludzie, 
którzy sprzedali się za nędzną garść judaszowych srebrni­
ków  — dolarów amerykańskiemu wywiadowi, brudnym in ­
teresom podżegaczy wojennych.

ICH zeznania, opisy szpiegowskiego przeszkolenia, treść 
instrukcji i  dowody zgromadzone przez Sąd raz jeszcze ja­
skrawo demaskują konsekwentnie wrogą Polsce i  narodowi 
dolskiemu politykę Stanów Zjednoczonych.

— Przedstawiciele wywiadu USA, „U rban" i  ,,Julian" 
kazali nam prowadzić wywiad agresywny, wywiad mający na 
celu przygotowanie trzecie) wojny, — zeznał osk. Borski.

J AKŻE obłudnie w  świetle 
tych zeznań brzmią za 

pewnienia amerykańskich po­
lityków  o tym , jakoby sławet­
ny 100-milionowy fundusz Se­
natu USA-przeznaczony został 
nie na działalność szpiegowską 
i  dywersyjną w krajach demo­
k ra c ji ludowej, ale na chary­
tatywną pomoc dla uchodźców 
z tych krajów.

DOLARY amerykańskie, ze­
garki i  złote obrączki, które 
Borski i  P irog-Pietkiewicz o- 
trzym a li z tego fundusze 
szły na werbowanie i  opłacanie 
agentów wywiadu USA, na -oz 
pracowywanie  — mówiąc jęsy 
kiem amerykańskich speców

(C IĄG DALSZY N A  STR. 2.)

Z kraju
*  ZO STA ŁO  ' podpisane po rozu ­

m ie n ia  m iędzy Po lską Rzeczypo­
spo litą  Ludow ą, a R ep ub liką  Cze­
chosłow acką o w za je m n e j w y m ia ­
n ie  to w a rów  i p ła tnościach na ro k  
1953. 20 m arca analogiczne porozu­
m ie n ie  podpisane zostało m iędzy 
Po lską Rzeczypospolitą  L u do w ą  a 
B u łga rską  R ep ub liką  Ludow ą. 
Oba po rozu m ie n ia  p rze w id u ją  
znaczny w z ro s t w y m ia n y  to w a ro ­
w e j.

★  W  D N IU  19 bm . zak ła dy  g ra ­
ficzne  i  w yd . „D o m  S łowa Po l­
sk ie g o " w y k o n a ły  p la n  p ro d u k c y j­
n y  l  k w a rta łu  b r . Do os iągnięcia 
ta k  znacznego sukcesu p rzyczyn i­
ło  się w  g łó w n e j m ie rze  szeroko 
zak ro jo n e  w  zak ładz ie  w sp ó łia - 
w o to te tw o  m e r -

w Szczecinie
D N IU  23. I I I .  1953 r. rozpoczęła się przed Rejonowym 

* ’  Sądem Wojskowym w  Szczecinie rozprawa przeciw 
ko bandzie szpiegów amerykańskiego wyw iadu —  W ady 
stawowi Korskiemu, Segiuszowi P irogow i - Pietkiewiczo­
w i, Józefowi Puchalskiemu, Janow i Paszkiewiczowi, Wacła­
wow i W oltmanowi i  M icha łow i Pirogowi.

Wywiad gospodarczy 
i  wojskowy

p  IERWSZYM, którego zwer 
*  bowałem po powrocie do 

k ra ju  do współpracy na rzecz 
zeznaje da 

by ł mój
szwagier, Wacław Woltman, 
pracownik MRN w  Szczecinie. 
Powiedziałem mu, że jego za­
daniem będzie zbieranie in ­
form acji o ruchu transpor­
tów kolejowych z Polski do 
NRD i  na odwrót oraz in fo r­
m acji z życia gospodarczego, 
wojskowego i  in. Podałem mu 

__ ‘ __ ' tego;
Ifemf,

raz na „przybory szkolenio­
we”  wręczyłem mu 10 tys. zł.

W  dalszym ciągu osk. Bor- 
zeznaje, ja k  zwerbował

Zegarki m ark i „D oxa" i  zło­
te obrączki, które osk. osk. 
Borski i  P irog-Pietkiewicz o- 
trzym a li od oficera wywiadu  
USA „Ju liana" na opłacanie 
zwerbowanych agentów.

nyeh.
Oskarżony \zeznaje, że po 

ucieczce z aresztu w  Ustce w  
1949 roku przeszedł nielegal­
nie granicę w  sierpniu 1949 r. 
i  dostał się do obozu IRO na 
terenie Niemiec zachodnich, 
w  Monachium, a następnie do 
obozu w  Windzer. Tam agent 
amerykańskiego' 'w y  w 
stępujący w  charakterze 
.dziennikarza11 n ie jaki A lek­

sie jew , którem u Borski udzie 
Hł in fo rm ac ji o swojej służ­
bie w  Wojsku Polskim i  o iy  
tuac ji w  k ra ju , ekontakto- do szpiegowskiej roboty W ła- 
wał go z oficerem amerykań dysława Biernackiego i  Jana 
skiego wywiadu, „Urbanem” . Krecha, członków bandy te r­

rorystyczno -  rabunkowej.
Oskarżony zgodził się na 

propozycję wstąpienia na s h ii (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
bę szpiegowską do amerykań- __ _____________________
skiego wywiadu. „U rban“ 
poinformował go, że zada­
niem jego będzie zbieranie po 
powrocie do k ra ju  szpiegow­
skich in fo rm ac ji ze szczegól­
nym uwzględnieniem informa 
c ji o  mostach kolejowych i 
drogowych, później zaś roz­
szerzył jego zadania, poleca­
jąc m u m. inn. werbować 
agentów, organizować sia t­
kę szpiegowską, j  ustalić m iej 
sce na dokonywanie zrzutów 
dywersantów i  materiałów 
szpiegowskich z amerykań­
skich samolotów na te ry to ­
rium  Polski.

Amerykańscy 
oficerowie wywiadu — 
wykładowcami na kursie 
dla szpiegów
M A  POLECENIE „Urbana“
*^o s k . Borski, któremu w y­

znaczono stałą miesięczną ga 
żę w  wys- 450 marek, prze­
niósł się do Monachium, gdzie 
w  okresie od kwietnia do 
czerwca 1950 r. przeszedł prze 
szkolenie wywiadowcze.

„Na kursie—stwierdza oskarżo 
ny,—wykładowcami by li amery 
kańscy oficerowie. Zapozna­
łem się tam ze sposobem spo 
rządzania i  pisania atramen­
tem sympatycznym, sporządza 
niia meldunków szpiegowskich, 
techniką werbowania agentów 
oraz przeprowadzania gospo­
darczego i  wojskowego w y­
wiadu."

Na pytanie przewodniczące­
go Sądu, co go skłoniło do 
wstąpienia na drogę zdrady, 
osk. Borski usiłuje wytłuma­
czyć swoją decyzje ciężkimi 
warunkami, które panowały 
w  obozie dla uchodźców, oraz 
obietnicą daną przez „U rba­
na”  załatwienia mu wyjazdu 
do USA-

Załogi 5 dalszych kopalń
wykonały przedterminowo
zadania 1-go kwartału

Wskazania Bolesława Bieruta 
i  realizacja zobowiązań dla uczczenia 

pamięci Józefa Stalina
zadecydowały o sukcesie dzielnych górników

P O D STA W Ą  SUKCESÓW a lo e i kopaln i „Katow ice”  a , 
*■ systematycznie podejmowane i  realizowane zobowiąza­

nia produkcyjne poszczególnych rębaczy i  całych zespołów. 
Podejmowaniu zobowiązań n» najmniejszych nawet odcin­
kach pracy towarzyszy analiza trudności napotykanych w 
wykonywaniu planów dziennych, a realizacji zobowiązań 
— walka o systematyczne przełamywanie trudności. Dzięki 
temu, że podejmowanie zobowiązań ma charakter ciągły i 
nieprzerwany kopalnia *  dekady na dekadę coraz wyżej 
przekracza plany p rodukcyj ne.

N A  WIADOMOŚĆ o zgonie 
Józefa Stalina w ielu górni­
ków, którzy swe zobowiązania 
w  pierwszej dekadzie marca 
w  pełni zrealizowali, postano 
w iło  jeszcze bardziej podnieść 
wydajność swej pracy i w 
związku z tym  podjęło dalsze 
zobowiązania.

W TO KU w a lk i jaka, roz­
gorzała o wykonanie tych zo­
bowiązań, wykorzystu je się le 
piej n iż na początku miesiąca 
maszyny górnicze i  urządze­
nia transportowe, wzrhogła 
się cykliczność pracy, a tym 
samym przeciętne dzienne wy 
dobycie kopalni.

G ó rn ic y  k o p a ln i „K a to w ic e “  
pragnąc dać w y ra z  w o li o fia rnego 
rea lizo w a n ia  p la nu  b u do w y pod­
staw' soc ja lizm u — n ie  poprzesta­
ją  na  do tychczasow ych osiągnię­
ciach . W  grupach zw iązko w ych  i 
na poszczególnych przodkach ana­
l iz u je  się in d yw id u a ln e  i  zespolą-

d la  uczczenia pam ięc i W ie lk ie ­
go S ta lina  podnieść jeszcze ba r­
dz ie j ry tm iczn ość  p ra cy  i  w  I I  
k w a rta le  b r .  rozw iną ć  szerzej 
w spó łzaw odn ic tw o zobow iązan io­
w e, szczególnie na  ty c h  przod­
kach i  w  ty c h  oddzia łach , k tó re  
w alczą z po w ażn ym i trud no śc iam i 
w  re a liz a c ji p lanów .

za , firzggującą . w  
JT  naszym przemyśle węglo­

wym kopalnią „G ottwald“ o 
przedterminowym wykonaniu 
zadań produkcyjnych przewi­
dzianych na trzy  pierwsze 
miesiące br. zameldowali gór­
nicy 3 dalszych kopalń ślą­
skich.

W  D NIU  21 bm. o wykona­
n iu  zadań planowanych na 
pierwsze 3 miesiące br. za­
meldowała załoga kopalni 
„Silesia“ . W  dniu 22 bm. mel­
dunek ta k i z łożyli górnicy ko 
pa ln i „K a ro l", a w  dniu 23 
bm. załogi kopalni „Concor­
dia“, „Boże Dary“  ł  „Paweł“ .
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Podziękowanie
Ambasady
Republiki
Czechosłowackiej

Ą  MB AS A D A  Republiki Cze 
-^•choslowackiej w  Warsza­

wie przekazuje wyrazy głębo 
kie j wdzięczności wszystkim 
organizacjom i  osobom, które 
złożyły hołd pamięci Prezy­
denta Republiki Czechosło­
wackiej Klementa Gottwald» 
i w yraz iły  swe współczucie *  
powodu ciężkiej straty, jaką 
dla narodów Czechosłowacji 
jest śmierć Prezydenta Repu­
b lik i Czechosłowackiej m e ­
menta Gottwalda.

Ze wszystkich sil
realizować
Będziemy ideę,
której sztandarem
jest imię Stalina

- piszą
ludzie pracy 
do Bolesława 
Bieruta
LISTY, jak ie  nieprzerwanie 

napływają na ręce Prze­
wodniczącego K om itetu  Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, Preze­
sa Rady M in is trów  Bolesława 
Bieruta, przepojone są nieugię 
tą wolą w a lk i o pokój, wolą, 
która ożywia dziś wszystkie 
twórcze s iły narodu polskie­
go. Społeczeństwo polskie za­
pewnia wiernego ucznia Józe­
fa Stalina—Bolesława Bieruta, 
że k ieru jąc się wskazaniami 
Wielkiego Chorążego Obozu 
Pokoju w  swym codziennym 
życiu walczyć będzie o lepszą 
przyszłość Ojczyzny, o zwy­
cięstwo s ił pokoju.

„P rz y rz e k a m y , że zawsze bę­
dz iem y w ie rn i zasadom n a u k i 
s ta lin o w sk ie j — piszą ro b o tn ic y  

p ra co w n icy  te chn iczn i, czlonko 
w ie  k lu b u  te c h n ik i i  rac jon a liza  
c j i  p rzy  ro g oźn ick ich  zakładach 
m a te ria łó w  bu do w lan ych. N a j­
w yda jn ie jszą  naszą pracą b ro n ić  
i  w ałczyć będz iem y o p o kó j, k tó  
rego sztandarem  je s t un ię  W ie l­
k iego S ta lin a ".

^7EBRANI na uroczystej se- 
A^sji z okazji 8-ej rocznicy 

wyzwolenia miasta i  pow. 
SŁUPSKIEGO przez bohater­
ską A rm ię Radziecką, członko 
wie m iejskiej i  powiatowej 
rady narodowej w  SŁUPSKU 
w  liście swym stwierdzają 
m. in.:

„U trw a la ć  S ro zw ija ć  będziem y 
dotychczasowe nasze osiągn ięcia, 
osiągnięcia naszego ludow ego pań 
stw a na drodze do soc ja lizm u. Poft 
nosić będziem y z każd ym  dn iem  
stan zagospodarowania i  uprzem y­
s łow ien ia  naszych p ra s ta rych  ziem  
po lsk ich , k rze w ić  będz iem y p rz y ­
jaźń  d la  b ra tn ie go  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, uczyć się będz iem y na  
w spania łych p rzyk ład ach  lud z i ra ­
d z ie c k ic h ,'w ie rn ie  w ykon yw ać  bę­
dz iem y u ch w a ły  naszej P a rt ii t  
Rządu, b y  w szys tk im i s iłam i p rzy  
czyn iać się do zw yc ięstw a św iatow e 
go obozu po ko ju  nad w stecznym i 
s iła m i p rą cych  do  w o jn y  Im pe ria - 
Hitów**»



Pierwszy dzień procesu
bandy szpiegów amerykańskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Biernackiemu oskarżony pole 
c ił rozpracować organa MO, 
sporządzić schemat odcinków 
pogranicznych. Ustaliliśm y z 
n im  miejsce dla zrzutów i  
miejsce, gdzie można by ukryć 
radiową stację nadawczo - 
odbiorczą.

„U sta liłem  z Biernackim,
—  zeznaje dalej osk. Borski,
— że jego zadaniem będzie u- 
ła tw ianie  szpiegom przedosta 
n ie saę w  głąb k ra ju  po przej 
ściu granicy. A  conto pracy 
szpiegowskiej wręczyłem mu 
15 tys. zł.”

W  dalszym ciągu oskarżony 
zeznaje, że wraz z Kreehem 
i  swoją narzeczoną Urbańską 
27 sierpnia 1950 r. przekradł 
się przez granicę. W  Mona­
chium spotkał się z „U rba­
nem“ , którem u zdał sprawozda 
nie z dotychczasowej szpie­
gowskiej działalności oraz prze 
kazał mu Krecha w  celu prze 
szkolenia go na łącznika po­
między ośrodkiem wywiadow­
czym w  Monachium, a siatką 
szpiegowską w  kra ju .

Szkoła szpiegowska 
na terenie amerykańskiej 
jednostki wojskowej

URBAN”  polecił m i, — ze 
znaje oskarżony, — 

przejść kurs radiotechniczny. 
W  związku z tym  zostałem 
przeniesiony do miejscowości 
Bad -  Voerschoefen pod Mo­
nachium, gdzie zamieszkałem 
w  w il l i p rzy Hohstrasse I5a. 
Codziennie odwozili mnie o fi­
cerowie amerykańscy samo­
chodem na lotnisko, na k tó ­
rym  stacjonowała amerykań­
ska wojskowa jednostka sa­
mochodowa. Tu, w  hangarze 
odbywało się szkolenie. Pro­
w adzili je  oficerowie amery­
kańskiego wyw iadu, występu 
jący pod pseudonimami „D a- 
v is“ , ,j9tan , „Bob“ , „La.dK1' 
i  inni. W  szkole prowadzono 
m. in. wyk łady z zakresu ra­
diotechniki, skoków gpadochro 
nowych, posługiwania się bro 
n ią i  fotografowania obiektów. 
Szkolenie moje trw a ło  7 mie­
sięcy. Latem 1952 r. w raz z 
Pirogiem -  Pietkiewiczem o-

Polityka 
dywersji 
i szpiegostwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
od szpiegostwa — objektów  
wojskowych. mostów ko lejo­
wych, na penetracją życia gos­
podarczego i  politycznego w  
kra ju . Oto na jak ie  „charyta­
tywne" cele szedł i  idzie 100- 
m ilionowy fundusz Senatu 
USA, oto jacy ludzie korzysta­
ją  z niego.

NARÓD PO LSKI zdaje so­
bie od dawna sprawą z istot­
nych celów p o lity k i amerykań 
skiej. Agresja w  Korei, u jarz­
mienie narodów Francji, Wioch 
i  w ie lw  innych kra jów  kapita­
listycznych. organizowanie 
szpiegostwa ł  dywersji w  k ra ­
jach demokracji ludowej — oto 
główne elementy zbrodniczej 
p o lity k i władców Stanów Zjed  
noczonych, mającej na celu 
podporządkowanie świata in ­
teresom amerykańskich mono 
polistów.

\ \ 1  LADZE bezpieczeństwa 
’  * Polski Ludowej odcięły od 

łańcucha amerykańskiej d y w tr  
t j i  jeszcze jedno ogniwo. Wraz 
z Borskim, Pirogiem -Pietkie- 
wiczem, Puchalskim, Paszkie­
wiczem, Woltmanem i M icha­
łem Pirogiem — wyrzuconym i 
poza nawias naszego narodu 
zdrajcami, sądzeni są ich  moc o 
dawcy i  instruktorzy  — prze­
różni „Ju llany“ , „ Urbany",
„ Stefany", „Stany", „Pau­
le“  i  tym podobni kierownicy 
wyw iadu USA, sądzona jest ca 
la agresywna, zbrodnicza p o li­
tyka  imperialistów amerykań­
skich. śmiertelnych wrogów na 
rodu polskiego, całego obozu•*** w

trzym aliśm y polecenie wyjaz­
du do Polski, przewiezienia ra 
d iostacji oraz rozwinięcia pra­
cy szpiegowskiej

Informacje szpiegowskie 
o Stoczni Szczecińskiej

p o  PRZYJE2DZIE do kra  
*  ju  osk. Borski za pośred­

nictwem Piroga -  P ie tk iew i­
cza zapoznał się z Antonim  
Oboronem, którego zaczął szko 
lić  na radiotechnika. Oskarżo 
ny przez pewien czas zatrzy­
mał się w  mieszkaniu swego 

szwagra Wacława Woltmana, 
k tó ry  przekazał mu szpiegów 
skie informacje, m. in. o roz­
budowie stoczni szczecińskiej 
oraz niewypełnione legitym a­
cje M PK w  Szczecinie.

W  związku z otrzymanym 
poleceniem zebrania danych
0 posterunkach MO w  War­
szawie Borski porozumiał się 
z Pirogiem -  Pietkiewiczem, 
k tó ry  przekazał to zadanie do 
wykonania swemu bratu, P i­
rogowa — Michałowi.

W  dalszym ciągu oskarżo­
ny stwierdza, że w ielokrotnie 
próbował kontaktować się z 
bazą szpiegowską za pośred­
nictwem aparatu nadawczo - 
odbiorczego, jednak nie uda­
ło  mu się to. Oskarżony prze 

kazał Oboronowi radiosta­
cję i  instrukcję  poczem 12 
września 1952 r. spotkał się z 
Pirogiem -  P ietkiewiczem w  
Dąbiu Szczecińskim, skąd po­
ciągiem udali się do Chojny. 
Później spotkali się z bratem 
Fllroga — Michałem i w  t ró j­
kę, wraz z materiałem szpie­

gowskim, w  nocy z 14 na 15 
września podczas przekracza­
nia granicy zostali ujęci.

Z obozu IRO — 
na wojnę w Korei
1 Vietnamie,
na pracę szpiegowską

N A  P YTA N IE  prokuratora, 
odnośnie stosunków panują­
cych w  obozie dla uchodźców, 
osk. Borski odpowiada: 

„Stosunki b y ły  złe. Ludzie 
n ie o trzym ywali dostatecznej 
ilości żywności i  odzieży. Jed­
n i decydowali się na pójście na 
służbę amerykańskiego wyw ia 
du, in n i wstępowali na drogę 
rabunku. W ydaje m i się, że 
Amerykanie celowo stwarzali 
tak ciężkie w a runki w  obo­
zach, aby tym  ła tw ie j pchnąć 

ludzi na drogę przestępstwa i  
zdrady.

Prok. Czy wiadomo jest 
oskarżonemu o werbunku do 
wojska, prowadzonym przez 
Amerykanów na terenie obozu 
dla uchodźców.

Osk. Tak jest. Praw ie co 
miesiąc przyjeżdżali pracowni 
cy CIC — amerykańskiego wy 
wiadu. werbując ludzi na 
szpiegów. Spotykałem się na 
terenie obozu z agentami z 
Francji, k tórzy nam aw iali do 
zaciągania się do Leg ii Cudzo 
ziemskiej. Zwerbowani b y li 
wysyłani do Indochin. Werbo 
wano również ludzi do wojsk 
amerykańskich na wojnę w 
Korei.

Prok.: Czy oskarżony prze­
chodził jakieś badania?

Osk.: Przechodziłem tzw. 
egzamin psychologiczny. Zwa­

ny popularnie przez „U rbana“ 
maszynką wykrywającą k łam ­
stwa. Apara t składający się z 
k ilk u  części i przewodów przy 
kładano do piersi, mierząc 
puls i  ciśnienie k rw i. Powie­
dziano m i, że na zadawane pv 
tania mam odpowiadać „ta k “ 
lub  „n ie“ . Na podstawie b ida  
pulsu i  ciśnienia k rw i orzeka­
no o prawdomówności osobni­
ka poddanego badaniu. „U r 
ban“  wyrażał się, że jest to 
bardzo dobry aparat, lecz nie 
daje 100-procentowej pewno­
ści.

„W  Niemczech zachodnich 
rządzą Amerykanie..."

W DALSZYM  ciągu, na py­
tania p rokuratora  odnośnie 

obietnicy „Urbana“  o załatwie­
n iu  oskarżonemu dokumentów 
wjazdowych do USA osk 
stwierdza:

„Dwa lata za ła tw ia li m i do- 
kum eaiy, ale nu  ich  nie załat­

w ili. Za każdym razem otrzy­
mywałem nowe zadania. Mó­
wiono m i, że załatwienie doku 
mentów wjazdowych do USA 
nie jest takie łatwe. Dochodzę 
do przekonania, że oszukiwano 
mnie, n ie myśląc w  ogóle o za­
ła tw ien iu  m i dokumentów.

Prok.: Na jakich zasadach 
wciągaliście ludzi do siatki 
szpiegowskiej?

Osk.: „Urban“  podczas in ­
struktażu na temat werbunku 
agentów polecał mi, abym na­
stawiał się na tych, którzy usto­
sunkowani są wrogo do ustroju 
Polski Ludowej.

Prok.: Jakie dokumenty pole­
cił wam „Urban“  przywieźć z 
Polski do ośrodka szpiegowskie­
go?

Osk.: Legitymacje służbowe 
państwowych instytucji, legity­
macje partyjne i związkowe, by 
na tej podstawie je fałszować.

W odpowiedzi na pytanie pro­
kuratora, oskarżony w dalszym 
ciągu odpowiada, że otrzymał 
polecenie po przejściu granicy, 
zgłaszać się do straży granicz­
nej Niemiec zachodnich i zażą­
dać telefonicznego połączenia z 
ośrodkiem wywiadu.

„Niemcy nic nie- mieli do ga­
dania' — stwierdza oskarżony. 
— Do gadania mieli tam tylko 
Amerykanie.

Oskarżony stwierdza jedno­
cześnie, że wśród przewodników, 
którzy doprowadzali ich do gra­
nicy, byli również Niemcy.
Dla amerykańskiej agresji, 
dla przygotowania 
nowej wojny

NA PYTANIE prokuratora, 
dlaczego nie wycofał się z 

działalności szpiegowskiej, osk. 
Borski oświadcza:

„Słyszałem od kolegi na kur­
sie, że takich ludzi amerykań­

ski wywiad likwiduje przy po­
mocy specjalnego plutonu egze­
kucyjnego.“

Mówiąc o zakresie nauki na 
kursie szpiegowskim, osk. Bor­
ski zeznaje, że uczono ich rów­
nież dokonywać fotografii z pę­
dzącego samochodu. Miało lo 
mieć zastosowanie wówczas, kie­
dy nie można blisko podejść i 
zatrzymać się przy obiekcie.

W odpowiedzi na dalsze py­
tania, osk. Borski obciąża swoi­
mi zeznaniami członków siatki 
szpiegowskiej —  Piroga-Pietkie- 
wicza, Woltmana i Piro­
ga Michała. Opowiada rów­
nież o swoich kontaktach z Ła- 
kotką, Oboronem i innymi agen­
tami amerykańskiego wywiadu

Na pytanie prokuratora, jaki 
charakter miała uprawiana 
przez oskarżonego i jego współ­
towarzyszy oraz przez ośrodek 
amerykańskiego wywiadu, pra­
ca, oskarżony odpowiada:

„Szpiegowska praca ośrodka 
amerykańskiego wywiadu i na­
sza działalność miała charakter 
agresywny, związany z przygo­
towaniem do wojny“ .

Po zakończeniu zeznań, oskar­
żony rozpoznaje wśród dowo­
dów rzeczowych leżących na sto 
le sędziowskim przywiezione 
przez siebie i używane przed­
mioty: wojskową stację radiową 
nadawczo - odbiorczą, instruk­
cje o obsłudze radiostacji oraz 
instrukcje dla wywoływania ba­
zy, ponadto pieniądze, zegarek, 
fałszywe dokumenty osobiste na 
nazwiska Sika Antoni i Farber 
Friedrich, którymi posługiwał 
się, wreszcie czyste blankiety le­
gitymacji, skradzione w różnych 
instytucjach przez podległych 
mu szpiegów.

Po przesłuchaniu oskarżonego, 
rozprawę odroczono do dzisiaj.

Z sali sądowej
C iA L A  Filharm onii, w któ- 

&  re j toczy się proces bandy 
szpiegów — wypełniona po 
brzegi. Przyszli robotnicy por 
tu  szczecińskiego, huty i 
stoczni, urzędnicy i  studenci. 
Przyszli, by posłuchać budzą­
cych odrazę zeznań, wyciąg­
nąć z nich nauki, nauczyć się 
czujności, krzyżowania w ro­
gich Polsce, im peria listycz­
nych prób penetracji k ra ju .

Oczy z głęboką pogardą i 
nienawiścią kie ru ją  się na 
ławę oskarżonych. Zasiedli na
n ie j bezojczyźnianl zdrajcy, 
którzy za k ilku  dolaroioych o- 
chłapów sprzedali swe dusze 
na służbę amerykańskiemu 
wywiadowi.

Borski, P irog-Pietkiewicz, 
Puchalski, Paszkiewicz, W olt- 
man i  M icha ł Pirog  — banda 
zdrajców, która nie śmie spój 
rżeć w  oczy robotn ikow i huty

szwaczce Szczecińskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe 
go zasiadła przed Sądem Pol­
sk i Ludowej, by odpowiedzieć 
przed narodem za swe zbrod­
nicze czyny.

Klasa roirotisicza Hiam-es 
to niezwyciężona sita

któ ra  prow adzi naród n iem iecki
•  do pokojowego zjednoczenia
•  do obalenia reżymu Adenauera

NA  wspólnym posiedzeniu 
Izby Ludowej i  Izby K ra­

jów  NRD przemawiał premier 
Grotewohl. S tw ierdził on, że 
reżim Adenauera jest reży­
mem faszystowskim, który co 
raz wyraźnie j naśladuje H it­
lera. Zamiast praw  zasadni­
czych spisanych w  konstytucji 
— podkreślił prem ier Grote­
wohl —  w  „Republice Związ­
kow ej”  zapanował stan bez­
praw ia i  te rrro ru .

Następnie prem ier Grote­
wohl potępił konszachty mię­
dzy praw icowym  kierownic­
twem SPD i  Adenauerem. Pa 
trio c i zachodnio -  niemieccy 
muszą zdać sobie sprawę, że 
zdemaskowanie tych mane­
w rów  stanowi jeden z warun­
ków  sukcesu w a lk i przeciw­
ko planom wojennym. Rząd 
NRD solidaryzuje się w  pełni 
z patriotam i zachodnio -  nie­
m ieckim i.

D Z IE Ń  U  m arca  w  B onn — po 
w ie d z ia ł n a  zakończenie prem ie r 
G ro te w o h l — sta ł się czarnym  
dn iem  d la  n a rod u  n iem ieckiego. 
A le  n ie  zakończy ła  się w alka o 
w yzw o len ie  na rodow e, lecz rozpo 
czyna się ona na  no w e ] płaszczyź­
n ie ! *  *  *

ISTOTNE cele układów wo 
jennych oraz obłudę OHen-1 
hauera u jaw n ił w  swym prze­
mówieniu w  Bundestagu Max 
Reimann. przewodniczący Ko 
munistycznej P a rtii Niemiec 
(KPD). Oświadczył on m. in.:

PR Z Y T Ł A C Z A J Ą C A  większość 
n a rod u  n ie m ie ck ie go  — w ypo­

w iad a  się p rze c iw ko  układom  wo 
Jennym . P rzeszło 15 m ilionów  
N iem ców  w  N iem czech zachodnich 
m im o  te rro ru , b ra ło  ud z ia ł w  Re­
fe re nd um  L u d o w y m  i  głosowało za 
zaw arc iem  t ra k ta tu  pokojowego i 
p rze c iw ko  uk ła d o m  w ojennym .

NARÓD niem iecki nie l i ­
zną ra ty fik a c ji uki»dów z 
Bonn ł  Paryża. Układy te 
nie obowiązują narodu nie­
mieckiego, zarówno z punk­
tu  widzenia politycznego, 
moralnego jak i prawnego.

Treść tych układów stano­
w i oczywiste pogwałcenie 
konstytucji Niemiec zachód 
nich.
ZA  M U R AM I Bundestagu 

rozw ija  się fro n t Jedności pat 
riotów  niemieckich pod sztan­
darem Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratyczncych. 
Lud niemiecka zbiera wszyst­
k ie  swe siły, by doprowadzić 
do trakta tu  pokojowego, do 
porozumienia między Niemca 
mi ze wschodu i  zachodu, do 
wolnych wyborów ogólno -  
niemieckich i  do wycofania 
wojsk okupacyjnych.

NIEMCY posiadają dość si­
ły , by zrealizować te wie lkie 
cele — powiedział M ax Rei­
mann.

Klasa robotnicza Niemiec — 
najważniejsza siła narodu — 
to przeszło połowa ludności 
Niemiec zachodnich. Jej na j­
bliższym sojusznikiem jest 
chłopstwo. Sojusz robotników 
i  chłopów oiaz ich współpra 
ca z wszystkim i patriotam i z 
pozostałych warstw  ludności 
— to niezwyciężona siła, k tó ­
ra  prowadzi naród niemiecki 
do pokojowego zjednoczenia, 
do obalenia reżymu Adenaue

D slsia  muliłeś 
cen jaj
U J  ZW IĄ ZK U  ze zwiększo 

nym i, w  okresie wiosen­
nym dostawami do punktów 
skupu, cena ja j świeżych w 
sklepach uspołecznionych w  
całym kra ju  została ponownie 
obniżona.

W województwach: gdań­
skim, stalinogrodzkim, w a r­
szawskim, łódzkim, opolskim, 
wrocławskim oraz w  mia­
stach Warszawie i  Łodzi cena 
ja j wynosi obecnie 1,20 zł- zaś 
w  pozostałych wojewódz­
twach 1,15 zł. za sztukę.

ZASKARŻENI na pytania 
przewodniczącego Sądu 

starają się przedstawić swo­
je, przepraszam za porówna­
nie, osoby, w  jak  najlepszym  
świetle. Dlatego też podają 
swoje najbardziej robotnicze 
zawody t pochodzenia. K łam ­
stwo ma jednak bardzo kró t­
kie nogi.

Prokurator pyta  osk. Bor- 
skiego:

— Podaliście, że jesteście z 
zawodu automechanikiem. Z 
czego utrzymywaliście się o- 
statnio?

Osk. Borski:
— Ze szpiegostwa.

P rokurator pyta  osk. Pu­
chalskiego:

— Oskarżony podał, że o j­
ciec by ł ro ln ikiem . I le  hekta­
rów  ziemi m ia ł ojciec?

Osk. Puchalski:
—  Ojciec m ia ł 40 ha ziemi 

ornej i  10 ha lasów.
Krótko i  jasno: zawód — 

szpieg, pochodzenie kułackie.

Z EZNAJE oskarżony Bor­
ski. K to  to jest?

Syn przodownika p o lic ji 
granatowej, zbieg z więzienia, 
dwukrotn ie  przeszkolony
przez amerykański ośrodek 
szpiegostwa.

Jego prawdziwe nazwisko 
brzm i Borski. Nieprawdziwe, 
któ rym i często posługiwał się 
w  swej szpiegowskiej robocie 
brzmią: P io tr Jankowski, Sta 
nisław Dąbek, Stanisłaio Bie­
liński, A nton i S ikora  i  F r i­
drich Farber.

Język. Znamy ten język z 
w ie lu  innych procesów. Szpie 
goioski żargon „madę in  
USA": baza, zawerbowanie, 
skrzynka kontaktowa, szyfr, 
kontakt, p lany sygnałowe, 
melina, garnitur, procedura 
radiowa... — oto niektóre w y ­
rażenia z bogatego słownika  
szpiegowskiego rzemiosła.

Zachowanie się: zacięty w y ­
raz twarzy, oczy spuszczone 
w czasie zeznań, dokładnie 
waży każdą odpowiedź, k lu ­
czy. byle by czasem zataić ja ­
kiś ułamek prawdy. — Widać 
renomowany szpieg, k tóry  ost 
rożnie prowadzi swoją ostat- 
iią  grę.

•
O  ORSKI, ja k  dobry uczeń, 
"•* dokładnie pamięta swoich 

profesorów, którzy uczyli go 
kunsztu szpiegowskiego rze­
miosła w  hangarze lotniska  
pod Monachium.

A toięc „U rban“  — opiekun 
i  póleceniodaw.ca Borsidego, 
in s trukto r „D ar is" — w yk ła ­
dowca ka rtog ra fii i  alfabetu 
Morse'a, „S tan" — nauczyciel 
procedury radiowej, ..Bob" — 
nrofesor od radiote legrafii, 
..Ladi“  —  ocł działu fotogra­
ficznego i  obchodzenia się z 
bronią.

Wszyscy c i instruktorzy, 
łącznie z poznanymi ju ż  u- 
przednio ..Julianem" i  „Pau­
lem" b y li oficerami amery­
kańskiego wywiadu.

O f i c e r a m i  — żeby nie 
było już  więcej wątpliwości 
dla n iektórych amerykańskich  
polityków , Smiących dotąd 
jeszczę twierdzić, że wywiad

organizują na własną rękę cy, 
w ilne  elementy, bez udziału  
w  tym  ofic ja lnych czynników, 
USA.

AMERYKAŃSKI wywiad wyJ 
pracował sobie szereg nie­

zawodnych, można powiedzieć, 
genialnych środków porozumie­
wania się pomiędzy swymi Li­
goniami:

PEWNEGO dnia. w godzinach 
popołudniowych na Placu Grun­
waldzkim w Szczecinie osk. 
Wolłman miał siedzieć na ław­
ce t czytać „Muchę".. Wtedy 
miał podejść do mego pracow­
nik ośrodka szpiegowskiego i po 
wiedzieć: jestem introligatorem, 
szukam pracy. Na to Wolt man: 
dobrze, ja panu pomogę...

DZIEŃ zrzutu sprzętu szpie­
gowskiego z amerykańskiego sa 
molotu oznaczono imieniem. W 
związku z tym Biernacki miał 
otrzymać pewnego dnia kartkę 
z powinszowaniem imienin. Imię 
oznaczone r\a kartce miało ozna­
czać dzień zrzutu...

JEŻELI bandzie w Polsce za­
brakło by pieniędzy, Borski miał 
pisać do Monachium. Dla ozna­
czenia wysokości potrzeb służy­
ły następujące kryptonimy:

Garnitur oznaczał I  mil. zł. 
Spodnie, lub marynarka — 500 
tys. zł.Skarpeiki — 15 tys. zł.

B YŁ wypadek, że banda sko­
rzystała z jednego ze środ­

ków kontaktowania się. Władze 
bezpieczeństwa aresztowały Bier 
nackiego. Wtedy na adres ośrod­
ka monachijskiego nadeszła od 
jednego z agentów kartka o na­
stępującej treści:

„Biernacki ciężko zachorował 
i został przewieziony do szpita­
la zakaźnego w Nysie. Siedzi 
tam w izolatce".

Okazało się jednak w prakty­
ce, że te niezawodne sposoby 
kontaktowania się szpiegów, z 
taką pieczołowitością wypraco­
wane przez najlepszych speców 
wywiadu USA nie zdały w Pol­
sce egzaminu. Dziś można by 
tym samym szyfrem określić sy­
tuację w jakiej znalazła się ban­
da Śorskiego i  Piroga-Pietkia- 
wieża.

„Borski, Pirog - Pietkiewicz, 
Puchalski, Paszkiewicz, Wolt- 
man i  Michał Pirog ciężko za­
chorowali i zostali przewiezieni 
do szpitala zakaźnego w Szcze­
cinie. Stan bardzo groiny".

J ESTEŚMY pewni, że sąd 
Polski Ludowej wyleczy 

Jjandę — definitywnie.

W szeregach
Partii
chcem y jeszcze 
o fia rn ie j

walcz y£ 
a so c ja lizm

C  POLECZEK STWO polskie
k-̂  coraz silniej zwiera swe 

szeregi wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, by 
jeszcze lepiej realizować wska­
zania Wielkiego Stalina. Licznie 
wstępują do partii bojownicy 
kluczowych odcinków walki o so 
cjalizm —  przodujący robotnicy 
i personel techniczny wielkich 
budowli socjalizmu.

W WOJ. krakowskim w po­
czet kandydatów na członków 
PZPR zgłosiło się już blisko 
1500 czołowych robotników, ko­
biet, młodzieżowych przodowni­
ków pracy, inżynierów i tech­
ników oraz chłopów gospodaru­
jących indywidualnie i członków 
spółdzielń produkcyjnych. Z licz 
by tej ponad 700 osób, to mło­
dzi robotnicy, kierownicy bry­
gad pionierskich oraz najlepsi 
studenci, których wychowała 
i do służby ojczyźnie przygoto­
wała organizacja ZMP-owska.

W woj. gdańskim w okresie 
ostatnich dni zgłosiło się do 
partii ponad 1.100 osób — w sa­
mym tylko Gdańsku 408. Wśród 
zgłaszających się jest wielu 
przodujących techników i kon­
struktorów. Stocsni Gdańskiej,

ff
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Banda szpiegów amerykańskiego wywiadu
przed Wojskowym Sądem Rejoiioifin w Szczecinie

w DNIU wczorajszym rozpoczął się przed Rejo­
nowym Sądem Woj skowym w Szczecinie, pro­
ces bandy szpiegów amerykańskiego wywiadu.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Władysław Bor- 
ik i,  Sergiusz Pirog, Józef Puchalski, Jan Paszkiewicz 
Wacław Woltman i Michał Pirog.

Wszyscy oni prowadzili zbrodniczą, szpiegowską 
działalność w naszym kraj u na rzecz amerykańskiego 
wywiadu.

REALIZUJĄC swe ludobój 
cze p lany wywołania trzeciej 
w o jny światowej, imperializm 
amerykański, szczególnie w  o- 
statnim okresie nasila swoją 
zbrodniczą działalność, skie­
rowaną przeciwko ZSRR I 
kra jom  demokracji ludowej, 
w  tej liczbie i przeciwko na­
szej ojczyźnie. Z przeznaczo­
nych oficjalnie przez senat 
amerykański na robotę szpie- 
gowsko-dywersyjną w  tych 
krajach 100 milionów dola­
rów, wywiad Stanów Zjedno 
czonych, przy współudziale 
stojącej na jego usługach 
k lik i  emigracyjnej zdrajców 
narodu polskiego szkoli szpie 
gów i  sabotażystów, nasyła­
jąc ich do naszego kra ju  dla 
organizowania siatek szpie­
gowskich, uprawiania sabota 
żu i  dywersji.

W  jednej ze szkół, zorgani­
zowanych przez wyw iad ame 
ryka ń sk ii znajdujących się 
na terenie Niemiec zachod­
nich, w  miejscowości K au f- 
beuren koło Bad-Verschoefen 
zostali przeszkoleni oskarże­
n i Władysław Borski, syn 
byłego przodownika granato­
wej polic ji i  Sergiusz Pirog, 
ochotnik t. zw. wojskowej 
służby pomocniczej przy ar­
m ii hitlerowskiej, a następnie 
obaj ci agenci zostali przerzu 
ceni do kra ju  z zadaniem 
zorganizowania i  kierowania 
szpiegowską działalnością.

We wrześniu 1952 roku, 
wraz z osk. Michałem P iro - 
giem, szpiedzy ci zostali za­
trzym ani w  czasie nielegal­
nego przekraczania granicy, 
zaś w  październiku 1952 r. 
zostali aresztowani dalsi 
członkowie bandy — Józef 
Puchalski, Jan Paszkiewicz i  
Wacław Woltman. l-

Szkoła zbrodni

O  SKARŻONY Władysław 
'- 'B o rs k i,  aresztowany za po 

pełnienie szeregu przestępstw 
n atu ry  gospodarczej w  czasie 
pełnienia służby wojskowej, 
zdołał w  sierpniu 1949 roku 
zbiec z aresztu i chcąc un ik­
nąć odpowiedzialności, w  mie 
siąc później, przy pomocy 
osk. Wacława Woltmana, u - 
ciekł na teren Niemiec za­
chodnich.

Placówka wywiadu amery­
kańskiego w  Ambergu, dzia­
ła jąca pod szyldem „IR O “ , t. 
zn. organizacji pomocy dla u - 
chodźców, zaopatrzyła B or- 
skiego w  dokumenty i  prze­
słała go najpierw do etapo­
wego obozu „IRO“ w  Mona­
chium, a następnie do obozu 
w  miejscowości Windzer. Tu 
otrzymał on propozycję współ 
pracy z wywiadem amerykań 
skim, na co wyraził zgodę 1 
został skontaktowany z pra­
cownikiem ośrodka dyspozy­
cyjnego wywiadu amerykań­
skiego w  Monachium, nieja­
k im  „Aleksiejewem“ . W  cza­
sie pierwszego spotkania Bor 
ski udzie lił m. in. in form acji 
szpiegowskich na temat sy­
tuac ji w  kraju, za co otrzy­
m ał od „ Aleksiejewa“  płaszcz, 
dwie pary bielizny, przybory 
toaletowe oraz 20 marek za- 
chodnio-niemieckich.

Podczas następnego spotka­
nia, w  lu tym  1950 r., „A le k- 
siejew“  skontaktował B or- 
slriego z oficerem wywiadu 
amerykańskiego „Urbanem“ , 
k tó ry  zwerbował go formal­
nie na służbę wywiadu ame­
rykańskiego, i polecił mu 
przygotować się do wyjazdu 
do k ra ju  z zadaniem zmon­
towania siatki szpiegowskiej. 
Podczas pierwszego spotka­
nia z „Urbanem“ Borski o- 
iny rM l 80 marek, sAfefej m i

ośrodek wywiadu amerykań­
skiego w  Monachium wyzna­
czył mu stałe miesięczne w y­
nagrodzenie w  wysokości 450 
marek zachodnio-niemiec- 
kich.

W  okresie od kw ietnia do 
czerwca 1950 r. Borski ukoń­
czył w  Monachium przeszko­
lenie wywiadowcze w  zakre­
sie werbowania agentów, 
techniki sporządzania mel­
dunków wywiadowczych, pi­
sania atramentem sympatycz 
nym. Po przejściu przeszko­
lenia, „U rban“ zlecił osk. Bor 
skiemu, aby po wyjeździe do 
Polski zorganizował siatkę 
szpiegowską obejmującą sze­
reg województw, ze szczegól­
nym uwzględnieniem Szczeci 
na, która zajmie się zbiera­
niem in form acji szpiegow­
skich — wywiadem gospodar 
czym, politycznym i  wojsko­
wym. Ponadto „U rban“  zlecił 
osk. Borskiemu zwerbowanie 
k ilk u  osobników w  kra ju , z 
których jeden po k ró tk im  
przeszkoleniu w ośrodku 
szpiegowskim w Monachium, 
pełn iłby funkcję kuriera po­
między ośrodkiem a siatką 
szpiegowską, drugi zaś, zo­
stałby przeszkolony na radio­
telegrafistę dla obsługi apa­
ra tu  nadawczo-odbiorczego* 
k tó ry  zostanie dostarczony 
siatce.

Osk. Borski otrzymał rów ­
nież polecenie wyszukania w  
k ra ju  dogodnego miejsca dla 
dokonywania z samolotu ame 
rykańskiego zrzutów apara­
tów  radiowych nadawczo- 
odbiorczych i  innych środ­
ków technicznych dla upra­
wiania działalności szpiegów 
skiej i  dywersyjnej. Osk. Bor 
ski otrzymał od „Urbana" 
fałszywą książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Stanisław 
Dąbek oraz 5 tys. koron cze­
skich i  300 dolarów amery­
kańskich na opłacanie zwer­
bowanych agentów.

30 lipca 1950 r .  „U rban" 
odwiózł osk. Borskiego samo­
chodem do Regensburgu i  
przekazał go innemu oficero­
w i amerykańskiego . wywiadu, 
ten zaś skontaktował go z 
przewodnikiem „Miłoszem“ ,- 
k tó ry  przeprawił go w  
połowie sierpnia 1950 roku 
przez granicę w  okolicach 
Ustronia.

Na szpiegowskich 
usługach

p O  F1RZYJEŻDZIE do Fo l-
1  ski osk. Borski, zgodnie z 

zadaniami otrzymanym i od o- 
ficera amerykańskiego wywia 
du „Urbana“ , nawiązał w 
Szczecinie kontakt z osk. 
Wacławem Woltmanem, k tó ­
remu zaproponował przystą­
pienie do działalności szpie­
gowskiej, na co ten ostatni 
wyraził zgodę. Osk. Borski 
wyp łacił osk. Woltmanowi 10 
tys. zł, polecając mu zbierać 
informacje szpiegowskie o 
jednostkach wojskowych, 
transportach kolejowych itp  
oraz dane o ważniejszych za­
rządzeniach adm inistracyj­
nych. Pouczył go również, 
ja k  pisać atramentem sympa 
tycznym, polecając mu przy­
syłać listownie wiadomości 
szpiegowskie do ośrodka w y­
wiadowczego w  Monachium.

Następnie osk. Borski udał 
się do miejscowości P rudnik 
w  woj. opolskim, gdzie zwer­
bował, ukrywających się 
przed władzami bezpieczeń­
stwa członków nielegalnej or 
ganizacji Władysława B ie r­
nata vel Biernackiego 1 Jana 
Krecha, z którym  uzgodnił 
wspólny wyjazd do Mona- 
łb iu m  v  eslii aw M teJeB l»

go dla prowadzenia roboty 
szpiegowskiej w  Polsce.

Osk. Borski polecił B ier­
nackiemu rozpracować jed­
nostki wojskowe, organa MO 
i  UB oraz zorganizować ka­
nał przerzutowy przez grani­
cę polsko -  czechosłowacką. 
Jako wynagrodzenie za dzia­
łalność szpiegowską osk. Bor 
ski wyznaczył Biernackiemu 
50 dolarów miesięcznie. Ty­
tułem  wstępnego wynagro­
dzenia wręczył Biernackiemu 
15 tys. zł, zaś Krechowi 25 
tys. zł.

W czasie swojego pobytu w 
P rudniku Borski zapoznał 
swoich agentów ze sposobem 
sporządzania atramentu sym 
patycznego, podał im adres 
ośrodka wywiadowczego w  
Monachium oraz uzgodnił z 
n im i miejsce dla dokonywa­
nia zrzutów szpiegowskiego 

, sprzętu z amerykańskich sa­
molotów.

27 sierpnia 1950 r. osk. 
Borski wraz z Krechem 1 
swoją narzeczoną Urbańską, 
z którą w  międzyczasie skon­
taktował się, przekroczyli 
nielegalnie granicę, udając się 
do ośrodka wywiadowczego 
w  Monachium. Po złożeniu 
„U rbanow i“ sprawozdania ze 
swej zbrodniczej działalności 
i  przekazaniu szpiegowskich 
in form acji na temat sytuacji 
gospodarczej k ra ju  oraz 
wręczeniu szkicu niektórych 
miejscowości, osk. Borski 
przekazał „U rbanow i" Jana 
Krecha, celem przeszkolenia 
go do pracy szpiegowskiej.

W  marcu 1S51 r. „U rban“ 
skontaktował osk. Borskiego 
z oficerem wywiadu amery­
kańskiego, występującym pod 
pseudonimem „Paul“ . W k il­
ka dni później osk. Borski 
został przewieziony do m iej­
scowości Bad-Verschoefen, 
pod Monachium, gdzie 
zamieszkał w  w il l i  przy 
Hohstrasse 15-a, skąd co­
dziennie odwożony był ame­
rykańskim  samochodem przez 
oficerów i  podoficerów ame­
rykańskiego wyw iadu do 
szkoły szpiegowskiej, miesz­
czącej się w  hangarze lo tn i­
ska w  Kaufbeuren. W ykła­
dowcami w  szkole b y li ofice­
row ie amerykańskiego wy­
wiadu, występujący pod pseu 
donimami „Dewiz“ , „Stefan“ , 
„Bob“ , „Lad i“  i  in. W szkole 
te j prowadzono wykłady z 
zakresu radiotelegrafii, radio­
techniki, skoków spadochro­
nowych, posługiwania się bro 
nią, atramentem sympatycz­
nym itp.

Po ukończeniu szkoły szpie- 
gowsko-dywersyjnej, w  paź­
dzierniku 1951 roku osk. Bor 
ski przeniesiony został do 
Schlasheim. Latem 1952 r. 
osk. Borski otrzymał od o fi­
cerów wywiadu amerykań­
skiego polecenie wyjazdu do 
Polski, celem przewiezienia 
aparatu nadawczo-odbiorcze­
go oraz przeprowadzenia 
wraz z sobą przez granicę 
agenta amerykańskiego wy­
wiadu Sergiusza Piroga vel 
J. Pietkiewicza.

Zdrada za judaszowe 
s re b rn ik i

O S K .  Sergiusz Pirog, zamie 
'- 's z k a ły  do 1945 roku na te 
renie Wileńszczyzny, wstąpił 
w  marcu 1944 roku do h it­
lerowskiej organizacji t. zw. 
pomocniczej form acji w o j­
skowej. Po wyzwoleniu osk. 
Sergiusz P irog pod fałszy­
wym nazwiskiem J. Piet­
kiewicz osiedlił się w  Pia­
skach, woj. szczecińskie, a w 
połowie 1949 r. rozpoczął pra 
cę w  Zjednoczeniu Budow­
nictwa Morskiego w  Szczeci­
nie. W sierpniu 1951 r. uciekł 
na teren Berlina zachodniego, 
zatrzymując się w  obozie, 
prowadzonym przez Amery­
kanów. Tu za pośrednictwem 
niejakiego „C yry la “  skontak­
tował się z członkiem kierów 
nictwa ośrodka dyspozycyj­
nego wywiadu USA w  B erli­
nie zachodnim „Julianem", 
który zaproponował mu 
współpracę z wywiadem ame 
rykańskijjB, na co P irog-P ist- 
t t p t o i  w m i i i l  m i *  .

Po przejściu przeszkolenia 
szpiegowskiego otrzymał on 
od „Ju liana“ polecenie, aby 
po przybyciu do k ra ju  wer­
bował agentów i  zbierał dane 
o pracy portu szczecińskiego, 
o dyslokacji jednostek w o j­
skowych w  kraju, ruchu 
transportów kolejowych na 
węzłowych stacjach, o obiek­
tach wojskowych itp.

Przed wyjazdem do Polski 
osk. P irog-Pietkiewicz otrzy­
mał od „Juliana“  na działal­
ność szpiegowską 1000 zł, 10 
zegarków m arki „Doxa“ i 50 
marek niemieckich wschod­
nich.

Po przekroczeniu granicy 
niemiecko-polskiej osk. P i- 
rog-Pietkiewic?. przybył do 
Szczecina. gdzie nawiązał 
kontakt z osk. Janem Pasz­
kiewiczem, pracownikiem f lr  
my „Polcargo“ i  zwerbował 
go do pracy szpiegowskiej na 
rzecz wywiadu USA, zlecając 
mu zbieranie wiadomości z 
terenu portu szczecińskiego,
0 ruchu statków, ilości i  ja ­
kości przewożonych towarów 
itp. Osk. Pirog wręczył Pasz­
kiewiczowi 1.000 zł, obiecując 
mu stałą miesięczną gażę 
szpiegowską w  wysokości 600 
zł.

W k ilka  dni później osk. 
Paszkiewicz dostarczył osk. 
Pirogowi pierwszych in fo r­
macji szpiegowskich o zała­
dunku i  przeładunku towa­
rów  w  porcie szczecińskim, 
za co otrzymał od Piroga ze­
garek m arki „Doxa".

Wykonując otrzymane od 
„Ju liana“  polecenie werbun­
ku  nowych agentów, osk. P i­
rog-Pietkiewicz udał się w 
tym  celu do swego znajomego 
osk. Józefa Puchalskiego vel 
Sowińskiego, któremu zapro­
ponował przystąpienie do 
siatki szpiegowskiej, na co 
Puchalski wyraził zgodę.

Od H it le ra
do am erykańskiej F B I

f )  SK. PUCHALSKI, syn 50-
hektarowego kułaka z W i 

leńszczyny, wstąpił w  czasie 
h itlerowskiej okupacje do 
„Schutz-Polizei“  — faszystów 
skiej polic ji niemieckiej, bę­
dąc jednocześnie członkiem 
wileńskiego AK. Latem 1942 
r., Puchalski wraz z 200-oso- 
bowym oddziałem żandarme­
r i i  niemieckiej bra ł udział w 
likw ida c ji getta w  miejsco­
wości M iory, w  w yn iku  k tó ­
re j zamordowano 3 tys. osób,- 
w  tym wiele kobiet, starców
1 dzieci. Po tym  masowym 
mordzie osk. Puchalski, wraz 
z niemieckim policjantem za­
mordował we wsi Malce 4 o- 
soby narodowości żydow­
skiej. Następnie b ra ł udział 
w  likw ida c ji getta w  Drul. 
Od wiosny do jesieni 1943 
roku jako funkcjonariusz h it 
lerowskiej po lic ji trzykrotnie 
brał udział w  zbrojnych ak­
cjach przeciwko działającym 
na terenie M io r i  K ru k i od­
działom radzieckiej party­
zantki.

Dla uniknięcia odpowiedzial­
ności osk. Puchalski przybrał 
fałszywe nazwisko Józef So­
wiński. Pod tym nazwiskiem 
służył w  Wojsku Polskim. 
Po zdemobilizowaniu osiedlił 
się w  Stargardzie. Wraz z k il 
koma wspólnikami dokonał 
na terenie woj. lubelskiego

UWAGA,
RADIOSŁUCHACZE

ROZGŁOŚNI
SZCZECIŃSKIEJ

Od dnia 23 bm. w £odz. 
od 20 do 20.30, Polskie 
Radio - Szczecin nadaje 
sprawozdanie z procesu 
przeciwko bandzie amery 
kańskich szpiegów, toczą 
cego się przed Rejono­
wym Sadem Wojskowym 
w Szczecinie.

z bronią w  ręku napadu na 
leśniczówkę, rabując około 
100 tys. zł. Następnie prze­
niósł się do Szczecina, gdzie 
przedostał się na studia w  
Szkole Inżynierskiej.

Od jesieni 1851 r. do wios­
ny 1952 r. osk. Puchalski prze 
kazał kilkakro tn ie  osk. P iro- 
gowi-Pietkiewiczowi szpie­
gowskie informacje o obiek­
tach wojskowych oraz o woj­
skowych transportach kolejo­
wych.

Pod koniec grudnia 1951 r. 
osk. P irog-Pietkiewicz zwer­
bował w Gosławicach k/Opo- 
la na agenta podległej mu 
siatki, również Antoniego 
Oborona i  podczas pierwsze­
go i następnych spotkań uzy­
skał od niego szereg szpie­
gowskich inform acji z zakre­
su kolejnictwa. Zebrał on 
również szpiegowskie in fo r­
macje od osk. Jana Paszkie­
wicza, k tóry  niezależnie od 
tego wysłał sam 3 lis ty z mel 
dunkami do ośrodka szpie­
gowskiego wywiadu USA w 
Berlin ie zachodnim W mię­
dzyczasie osk. P irog-Pietkie­
wicz zwerbował do szpiegow­
skiej działalności na rzecz 
amerykańskiego wywiadu rów 
nież niejakiego Stefana Ła- 
kotkę, któremu za uzyskane 
informacje szpiegowskie wrę 
czył 10 ru b li w ziocie. 400 zł 
i  jeden zegarek. m arki „Do­
xa“ .

M eld u n k i szpiegowskie 
do B e rlina  zach.

M A  PODSTAWIE otrzyma- 
1 ”  nych in form acji szpiegów 
«kich, osk. Pirog-Pietkiewicz, 
ukrywając sfię od grudnia 1951 
roku do maja 1952 r. u brata 
swego Piroga Michała w  Wita 
szewię Górnym, sporządzał pis 
mem utajonym raporty i  prze 
*y ła t je  poczta do ośrodka w  
Berlin ie  zachodnim.

W maju 1952 r. osk. P irog- 
P ietkiewicz przekroczył niele 
galnie granicę i  przedostał sto 
do Beriina zachodniego, gdzie 
spotkał się z pracownikiem 
ośrodka wywiadu USA „Pau­
lem“ , któremu złożył sprawo­
zdanie z całokształtu swej 
zbrodniczej działalności w  
k ra ju  i  przekazał zebrane za 
pośrednictwem osk. Paszkie­
wicza i Oborona informacje 
wywiadowcze.

Od „PauSa“  a następnie od 
„Ju liana“  osk. Pirog -  Pietkie 
w icz otrzymał dalsze zadania 
rozbudowy sia tk i szpiegow­
skie j w  k ra ju  i  wzmożenia 
szpiegowskiej działalności. 27 
czerwca 1952 r. osk. P irog -  
P ietkiewicz został skontakto­
wany z oczekującym na prze 
rzut do Polski osk. Borskim. 
Współpracownik „Juliana“ 
zaopatrzył osk. Borskiego w 
sfałszowane zaświadczenie 
pracy w  mennicy państwowej 
w  Warszawie, kartę meldun­
kową. pokwitowanie złożenia 
ankiety paszportowej, świade 
ctwo szczepienia przeciwko du 
rowß brzusznemu, książeczkę 
wojskową wydaną przez RKU 
Płock, kartę urlopową na na z 
wlsko Sikora Antoni i dowód 
osobisty NRD na nazwisko 
Färber Friedrich, zaś osk. P i­
rog został zaopatrzony w  do­
wód osobisty mieszkańca 
NRD na nazwisko Gerhard 
A lfred.

L ikw id a c ja  bandy

M  A  CELE szpiegowskie o- 
baj oskarżeni otrzym ali 50 

tys. zł., 5 zegarków m arki 
„Doxa“ , 11 złotych obrą­
czek, 200 marek niemiec­
kich oraz 3 adresy ośrod­
ka wywiadu amerykańskie­
go w  Berlin ie  zachod­
nim, na które m ieli wysyłać % 
k ra ju  szpiegowskie materiały. 
Oskarżeni po drodze do grani 
cy zabrali ze sobą radiostacje 
nadawczo -  odbiorczą typu 
.,RS-6‘‘ wraz z instrukcjam i i 
w  Lipcu 1952 r. nielegalnie

Po powrocie do k ra ju  oskar 
żenri rozw ija li intesywną dzia 
łalność szpiegowską, kontaktu 
jąc się z uprzednio zwerbowa 
nymi agentami oraz werbując 
z pośród elementów przestęp­
czych i wrogo nastawionych 
do Polski; Ludowej nowych a- 
gentów i  przesyłając raporty 
szpiegowskie na otrzymane 
adresy.

Oskarżeni przeszkolili Obo­
rona w  zakresie obsługi przy­
wiezionej ze sobą radiostacji, 
przekazując mu Ją, celem w y­
korzystania w dalszej działal­
ności szpiegowskiej.

Za uzyskane informacje 
osk. Pirog -  Pietkiewicz wrę­
czył Oboronowi 5 tys. zł. w  
pierwszej połowie lipca 1952 
roku po otrzymaniu od oskar 
żonego Paszkiewicza Jana 
szpiegowskich in form acji z te­
renu portu szczecińskiego. P l 
rog -  Pietkiewicz wręczył mu 
m. in. 2 tys. zł., 2 złote obrącz 
k i, pończochy nylonowe. Agen 
towj Łakotce za informacje 
szpiegowskie natury wojsko­
wej oraz wzór zaświadczenia, 
upoważniającego do porusza­
nia się w strefie nadgranicz­
nej. Pirog -  P ietkiewicz prze­
kazał 5 rub li w  złocie, inne­
mu agentowi zaś, niejakiemu 
Nadachowskiemu. któremu zle 
c ił zorganizowanie w  woj. lu  
bełskim dogodnego przerzutu 
agentów na teren ZSRR—wrę 
czył 300 zł.

W sierpniu 1952 r. osk. P i­
rog -  P ietkiewicz odebrał od 
Oborona szczegółowy szkic 
jednego z lo tnisk w  południo­
wej Polsce, k ilka  numerów 
jednostek wojskowych oraz 
dane o transportach kolejo­
wych.

Z końcem sierpnia 1952 r. 
osk. Pirog -  Pietkiewicz oprócz 
in form acji o pracy portu szcze 
emskiego odebrał od osk. Pasz 
kiewieza Jana 2 odb itk i pie­
częci firm y .JPolcargo“ . za có' 
wręczył mu około 3 tys. zł.

We wrześniu 1952 r. osk, 
Woltman Wacław przekazał 
osk. Borskiemu informacje 
szpiegowskie o rozbudowie 
stoczni szczecińskiej 1 inne. za 
co otrzymał 3 tys. zł. i zega­
rek m ark i „Soflita“ .

W nocy z 13 na 14 września, 
w  czasie przechodzenia przez 
granicę, osk. Pirog -  Pietkie­
wicz, Borski -  Sikora i  Pirog 
M ichał zostali zatrzymani.

W k ilka  dni później zostali 
ujęci pozostali oskarżeni.

-fc D Z IE N N IK  D U Ń S K I „L a n g  ag 
F o lk “  donosi, te  ostatn io w  Kopen 
Hadze od by ło  się rozszerzone p le ­
num  KC  K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
D an ii. Uczestn icy p lenum  uczc ili 
pam ięć J. W. S ta lina  1 K lem enta  
G o ttw a lda . R eferat o sy tu a c ji 
w ew nętrzne j i  zagran icznej D an ii 
i  o  zadaniach du ńsk ie j p a r t i i ko ­
m un is tyczne j w yg ło s ił je j  przewód 
n iczący A kse l Larsem

*  D N IA  20 bm . w ieczorem  odby­
ło  się w  B e rlin ie  w spólne posie­
dzenie Izb y  Lo do w e j 1 Izb y  K ra ­
jó w  N ie m ie ck ie j R ep ub lik i Demo 
k ra tyczn e j. Na posiedzeniu obecna 
b y ła  de legacja ra d y  „zgrom adze­
n ia  niem ieck iego“  z N iem iec za­
chodn ich. Porządek dzienny obrad 
prze w id u je  dyskus ję  nad propozy 
cj&m i ra d y  „zgrom adzen ia n ie ­
m ieckiego“  — maso%vego ru ch u  na 
rzecz jednośc i, po ko ju  ł  wolności, 
na rzecz a k t y /n e j ,  p o l i ty k i poko­
jo w e j N iem iec, z jednoczen ia N ie ­
m iec i  n iezaw isłości narodow ej.

*  „A N G IE L S K I k o m ite t zw olen­
n ik ó w  pokojow ego rozw iązania 
kw e s tii n ie m ie ck ie j'’ op ub likow a ł
oświadczenie w yb itn ych  dzia łaczy 
angie lsk ich , w ystępu jących zdecy­
dow anie prze c iw ko  rem ilita ryza c jt
N ie m ie c ' zachodnich.

*  K C  KO M U N ISTY C ZN EJ P a rt ii 
M aroka  przesia ł do ONZ pism o, 
w  k tó ry m  tTemaskuje p o lity k ę  pre 
S|‘i ,  prowadzoną przez rząd fra n ­
cusk i w  M aroku.

*  AG EN CJA TASS dono^j 2 
Oslo, że rozpoczę ły się tam  ob rady 
V I I I  z jazdu K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
N o rw e g ii. W  zjeżdsie bie rze od z ia ł 

Jffljd» sw delegatów i  foiei, *  "
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WIELKIEJ CHEMII
\  , PO LSCE Is tn ie je  k i lk a
* 7 p a rk ó w  n a rod ow ych  * 

s e tk i re ze rw a tó w  p rzy ro d y . 
W o jew ó dztw o szczecińskie 
posiada jed en  p a rk  n a rod o ­
w y  (na w ysp ie  W o lin ) i  o - 
k o lo  30 reze rw a tów .

N a jw iększa  g ru p a  reze r­
w a tó w  zn a jd u je  się w  po ­
w iecie m y ś lib o rs k łm , je s t 
ic h  tu ta j bo w iem  aż 9; w  
p o b lis k im  po w iec ie  chosz- 
czeńskim  są 4 re ze rw a ty , w  
cho jeń sk im  ty lk o  2, ale za 
to  w y ją tk o w o  ważne.

W  B ie lin k u  na d  O drą , w  
ty m  pow iec ie , spo tyka m y 
skup ien ie  ro ś lin  s te po w ych 
oraz je d yn e  w  Polsce, n a j­
b a rd z ie j w ysun ię te  k u  pó ł­
nocy, s ta no w isko dębu om ­
szonego. W  d ru g im  reze rw a 
cie w  C edyn i m ieszczą się 
na roz le g łych  nadodrzań- 
sk ich  żu ław ach na tu ra ln e  
sied liska  lic z n y c h  ga tu n ­
k ó w  p ta c tw a  w odnego i  
bło tnego.

W  po w iec ie  m y ś lib o rs k im , 
pod B a r lin k ie m  Is tn ie ją  
300-Ietnie lasy  dębow o-buko 
w e, re ze rw a ty  rz a d k ic h  
s to rczykó w , w  D o lsku  p ię k  
n y  las  p ie rw o tn y  zagospoda 
ro w a n y  p a rkow o , k i lk a  to r  
(o w isk  i  te re n ó w  lęg ow ych  
czarnego boc iana i  żn ra w ia .

W reszcie w  pow iec ie  
choszczeńskim  są reze rw a­
ty  szczególn ie s ta rych  la ­
sów , w  o k o lic y  R adęcina 
488-łetni p ie rw o tn y  las  dę- 
bew o -  b u k o w y  z drzew a­
m i do 42 m  w ysokośc i 
(puszcza nad D raw ą).

L a sy  i  os tępy leśne po lud  
n io w e j p a r t i i  naszego w o je  
w ód ztw a to  jed en  z w aż­
n ych  skarb ów  z iem i o jc z y ­
ste j.

„J a s k ó łk a " :  O g ró de k  dz ie rża w ie  
f ty  przez ob . K u ja w ę  je s t u t rz y ­
m yw a n y  w  n a le ży tym  po rząd ku , a 
Wasze z a rzu ty  są be zpodstaw ne J 
niesłuszne. (234)

W. S ie m ie ńczu k : W ezw any przez 
Pana le k a rz  n ie  s tw ie rd z ił żad­
nych o b ja w ó w  cho rob ow ych , a 
w ięc bezpodstaw nie żądał Pan 
zw o ln ie n ia , p rzyczym  zachow a ł się 
Pan bardzo n ie ta k to w n ie . (226)

B U D A  A u re lia  — Szczecin. N a­
leża ł się P a n i do da te k  w y ró w n a w  
czy za  czas od 4.1 do następne j 
W yp ła ty  t j .  do 15.1. 1953 r.

K R A C ZKO W S IC A M a r ia  — S ław  
ho . Jeże li posiada p a n i d o w od y  na 
dania p rz e s y łk i na  P K P  i  je że li 
św iadek może s tw ie rd z ić , ja k ie  
p rze d m io ty  z n a jd o w a ły  się w  prze 
syłce, to  m oże P a n i dochodz ić  od 
szkodow ania n a  drodze sądow ej. 
R ad z im y zw ró c ić  się w  te j spra­
w ie  do Zespo łu  A d w oka ck ie go  w  
S łupsku o  pom oc p ra w n ą .

SZ. S te fa n ia  — Szczecin. P raca 
W godzinach na d lic zb o w ych  Jest 
ob liczona w  te n  sposób, że za 
p ierw sze 2 go dz in y  p ła c i się z 50 
pro c . po dw yżką , zaś za resztę z  100 
proc. po dw yżką . Z a  pracę w  n ie ­
dzie lę 1 św ię ta  — 108 pro c . pod­
w yżką. Z a na ruszen ie  p rzep isów  
*» soc ja lis tyczne j d ys c y p lin ie  p ra ­
cy , k ie ro w n ic tw o  zak ła du  m oże 
nakładać k a r y  po rządkow e, ao 
k tó ry c h  m . in . na leży  po trące ­
n ie  na leżnośc i za opnszczone dn i.

(211/53)
SKUP E d w ard  — Szczecin. Pod 

Stawę do o b liczan ia  do da tku  w y ­
rów naw czego w  m . s tyczn iu  1933 
roku , s ta n o w iła  k w o ta  w yp ła con a  
p ra co w n iko w i za g ru dz ień  1952 r .  
— a w ię c  na leża ło ró w n ie ż  w ziąć 
pod uw agę zas iłe k  cho robow y.

(170)
IR . D o m in ik  i  W IT K O W S K A  AU 

Cja —  Szczecin. P ra co w n ik  zw o l­
n io n y  z p ra c y  w  d n iu  3 l.X n . 
1952 r .  n ie  m a  p ra w a  do w y p ła ty  
do da tku  w yró w na w cze go . (171)

IłR O S T  H e n ry k  — Szczecin. W 
W ypadku je ż e li od pra w ę w o jsko ­
wą w yp ła con o  P a nu  przed w c ie le ­
n iem  do je d n o s tk i w o js k o w e j, a 
następnie okazało się, że jeszcze 
przed w c ie len iem  zw o ln io no  Pana 
od od b yw a n ia  s łu żb y  w o js k o w e j— 
to  wówczas od pra w ę w in ie n  Pan 
zw rócić, Jako n iena leżne św iadcze­
nie, bądź też sum a ta  m oże być 
przez pracodaw cę za liczona na  po 
czet no rm a lnego w ynagrodzen ia  
przy  n a jb liż sze j w yp ła c ie . (172)

Z A L E W S K I F r. — D ębno L u b u ­
skie. P rem ię  w yp ła con o  P anu za 
sprawozdaw czość,. a w ię c  za o k re ­
ślone czynności. S ko ro  zatem  nie  
op racow ał Pan i  n ie  p rze s ła ł spra 
wozdawczości za m . w rzesień , 
■ie może żądać Pan w y p ła ty  pre 
m ii— choćby na w e t niemożność 
opracow ania  sprawozdaw czości w y  
n ik ła  z pow odów  od Pana n ieza- 
“ ------- <174)

W  Żydow cach rosną m u ry  
jedne j z na jw iększych  
fa b ry k  Planu 6-letniego
N AD RO ZLEGŁYM TERENEM Zakładów W łókien 

Sztucznych w  Żydowcach góruje okazały, 10-pietrowy 
wieiowiee. U szczytu spina go okazały wieniec -  gzyms, 

ja k  gdyby ściskając jego strome ściany.

TYSIĄC  DW IEŚCIE ton ce­
mentu, ponad 200 ton żelaza, 
około m iliona cegieł zaszyto na 
jego budowę. Lśnią na par­
terze ka flam i i  kwasoodpomy 
m i p ły tam i wyłożone ściany. 
Stanęły ju ż  liczne większe i 
mniejsze kadzie. Ciężkie zwo­
je  ołowianych ru r  i  p ły t —  to 
elementy różnych urządzeń, 
których montaż ani na chwilę 
nie ustaje.

Inżynier chemii
mózgiem
produkcji
w zakładzie
[T C Z E N  szkoły średniej ma 

jący zamiar studiować 
chemię n ie  zawsze zdaje so­
bie sprawę z tego, ja k i wiaś- 
cłiwie przebieg mają studia. 
Studia na chem ii wyobraża 
sobie często jako stałe ekspe­
rymentowanie w  labora­
torium , wśród re to rt, m ikros­
kopów itp .

Tych, k tórzy od razu tego 
oczekują spotyka przeważ­
nie rozczarowanie. Pierwszy 
rok studiów na Wyd*. Chemii 
poświęcony jest bowiem nie 
ty lk o  opanowaniu zasadnicze 
go przedmiotu, chem ii n ieor­
ganicznej. Praw ie równa ilość 
godzin wykładów  poświęcona 
jest fizyce i  wyższej matema­
tyce. Prócz tego student m u­
si opanować zasady kreśleń 
technicznych, by jako  inży­
n ier-chem ik mógł naszkico­
wać część aparatury technicz 
nej i  odczytać projekt.

Dopiero na d rugim  roku 
student opanowuje d rug i 
podstawowy i  właściwy 
przedmiot — chemię orga­
niczną oraz poznaje pod­
stawy maszynoznawstwa.

k ład an a  je s t te chn o log ia  ogól 
na , n ie o rga n iczn a  i  organ iczna. 
P rze d m io ty  te  m a ją  zapoznać stu  
denta z  ca ło kszta łte m  prze m ys łu  
chem icznego. Na ty m  ró w n ie ż  ro ­
k u  s tu d iu je  s ię  chem ię fizyczną , 
do k tó re j po trzebne są dobre  pod 
s ta w y  m a te m a ty k i, ch e m ii i  f iz y ­
k i  M e to d y  ba da n ia  ch e m ii flz ycz  
n e j z a jm u ją  d z is ia j Jedno z na­
cze ln ych m ie jsc  w  chem ii.

U zup e łn ie n ie  w iad om ośc i te ch ­
n iczn ych  s ta no w i eko no m ia  p o li­
tyczna, k tó re j w y k ła d y  rozpoczy­
n a ją  s ię  ju ż  na  I I  ro k u . Obecnie 
in ż y n ie r  ja k o  w s p ó lk ie ro w n ik  fa ­
b r y k i  m u s i bo w iem  znać dobrze 
po dstaw y eko n o m ii, k tó ra  pozw a­
ła  m u  fachow o planow ać urządze­
n ia  fa b ryczn e  i  procesy te chn o lo ­
giczne.

W prow ad zon y  os ta tn io  IV  ro k  
s tu d ió w  o b e jm u je  przede w szys t­
k im  sp e c ja lizac ję  i  rozszerzenie in  
ż y n ie ru  chem iczne j. K a n d y d a t na 
in ż y n ie ra  ob ie ra  sobie je d n ą  z 
do s tępnych w  da ne j u cze ln i te c h ­
n o lo g ii spe c ja ln ych  i  s tu d io w a n iu  
je j  pośw ięca ro k  czasu. O sta tn ie 
pó ł ro k u  przeznaczone je s t n a  w y . 
kon an ie  p ra cy  dyp lo m o w e j z Obra 
n e j spe c ja lizac ji.

Po każdym roku studBów 
obowiązuje miesięczna prak 
tyka  wakacyjna w  fab ry ­
kach chemicznych.
Po zdaniu wszystkich egza 

mimów i  zalliczemdu obowiązu­
jących ćwiczeń, student po 
czterech latach nauki składa 
egzamin i  otrzym uje dyplom  
ukończenia studiów I  stopmtia 
oraz ty tu ł inżyniera.

M gr K arolina Paluch
Prodziekan W ydziału 

Chemicznego 
Szkoły Inżynierakie i 

w  Szczecinie

Mowę książki
W . D oroszew ski: po d s ta w y  g ra ­

m a ty k i p o lsk ie j, cz. I ,  w y d . „P a ń ­
stw ow e W yd a w n ic tw o  N au kow e” , 
s tr . 319, cena z ł 23.50.

W a le ry  Ł o z iń sk i: Z a k lę ty  d w ó r. 
Pow ieść w  dw ó ch  częściach, o- 
p ra cow a ł i p rze p isam i o p a trzy ł 
F e lik s  P rzy łu sk i, w yd . „K s ią żka  
i  W iedza” , s tr . 463, cena z ł 12.—, 
na k ła d : 15.000 egz. O k ład kę  op ra­
cow a ł S. Łu ck ie w icz .

Je rzy  J a n ic k i: G o rzó w  — N ow e 
T y c h y  — L u b lin .  Na bu dow lach 
sześcio latk i, w yd . ..K siążka i  W ie ­
dza“ , s tr. 142, cena z ł 8—, n a k ła d : 
5.000 egz., o k ła dkę  p ro je k to w a ł 
Ja n  H o llen de r,

Z W ID O K IEM  N A  CAŁY
SZCZECIN

T r z e b a  m i e C n ie  m a ło  z im n e j
*  k r w i,  ab y  po k rę ty c h  s to p­

n ia ch  rusz to w a n ia  w drap ać  się na 
sam szczyt b u d y n k u . I le  w y trw a ­
łośc i m u s ie li m ie ć  lud z ie  z b ryg a ­
d y  c ies ie lsk ie j K le jsa , gd y  zaw ie­
szeni na żelaznych d ra b in ka ch  
m o n to w a li rusz to w an ie  pod 
gzym s. S tąd roz lega się w id o k  na 
ca ły  Szczecin, w id a ć  ram ion a  O d ry  
1 p rzy leg a ją ca  do fa b ry k i R egaii- 
re . S n u ją cy  sie na  do le lud z ie  w y ­
g lą da ją  ja k  m ró w k i,  a graniaste 
g rz b ie ty  w ie lk ic h  h a l fa b ryczn ych  
la k  zab aw k i. T u , gdzie — ja k  m ó­
w ią  — w ys ta rczy  się w yp ros tow ać , 
b y  „s tu k n ą ć  g ło w a  o  n ie b o " p ra ­
cu je  obecn ie  b rygada K a m iń sk ie - 
go. Od trzech  la t  razem  z K la tec - 
k im , K a zuo w sk im , K u pa jem  i  in ­
n y m i to w a rzyszam i p ra cy  K a m iń ­
s k i ro zb u d o w u je  fa b ry k ę , w y k o ­
n u je  w szys tk ie  p race k o n s tru k c y j­
ne.

KRYSTYNA BOŃCZAK 
PILNU JE DOBREJ WODY

c ji powstaje zgoła nowy: 
przędzalnia jedwabiu kordo­
wego. Na mocnych fundamen­
tach wyrosły maszyny, wyglą 
dem przypominające normal­
ne maszyny przędzalnicze 
Lecz każdy wałek, każda f ile r 
ka, oczko, każdy szczegół jest 
tu  masywniejs?y. bo i włókno 
tu  przędzone będzie masyw­
n ie j sze.

Maszyny te to  prototypy 
wyprodukowane w  kra ju . 
W idnie ją na nich p ie rw ­
sze num ery fabryczne.

N a fro n c ie  w y ró s ł ju ż  rów nie ż 
po tężny b u d yn e k  a d m in is tra c y jn y . 
O bok b iu r  zn a jd u ją  tu  pomieszczę 
n ie  straż  p rze m ysło w a i ogniow a. 
Garaże, św ie tlice , czy te ln ie , u rzą ­
dzenia san ita rn e , w szys tko  zap la­
now ano i  w yko n a n o  w  ty m  bu­
dyn ku .

OJCIEC I  SYN 
W SPÓŁZAW ODNICZĄ

A J  LODY MONTER Kazi- 
m ierz Skóra wraz z b ry ­

gadą współzawodniczy w  roz­
budowie fab ryk i z brygadą 
własnego ojca. Obaj p rzybyli 
z Łodzi, by w  Szczecinie mon 
tować nowe maszyny, które 
uczynią nasz k ra j kra jem 
w ie lk ie j chemii. Ostatnio w  
dniach w ie lk ie j żałoby Kazi­
m ierz pracuje jeszcze w ydaj­
n ie j, by zdążyć przed ojcem 
zameldować o zakończeniu 
montażu pierwszej maszyny 
kordowej.

Tak oto nad Odrą rośnie 
w ie lk i kom binat sztucznego 
włókna. Załoga Źydowiec 
z dumą śledzi rozwój swo­
je j fab ryk i, która  w  planie 
6-letnim  stanie w  rzędzie 
najw iększych w  kra ju .

ALE  nie ty lk o  budynek no 
wej „kwaśnej sali“  symbolizu­
je  rozbudowę żydowieckiej fa 
b ryk i. W  uruchomionej czę­
ściowo przed rokiem  nowoczes 
nej stacji zmiękczania wody 
pracownicy Zjednoczenia B u­
downictwa Urządzeń K o tło ­
wych z Ocbojca razem z pod­
szkolonymi ślusarzami z Ży­
dowice kończą montaż ostat­
n ich urządzeń. Stacja zapew­
n i dostawę odpowiedniej wo­
dy d la całej fab ryk i.

Je j skom p liko w a n e  urządzenia 
n ie  w ym a g a ją  lic z n e j obsług i. 
Jedna K ry s ty n a  B ończak — 
dz ie w czyna , k tó ra  t r z y  ła ta  te ­
m u  n ie  w ied z ia ła , ja k  poza je j 
ro d z in n ą  w sią  S tobno w  k a lis ­
k im  is tn ie je , w yg lą da  ś w ia t — 
dziś n ie  ty lk o  w p ra w n ie  m a n i­
p u lu je  p rz y  urządzeniach , ałe 
sam odzie ln ie  d o ko n u je  chem icz­
n e j a n a liz y  w o d y . N au czy ły  się 

■ też te j p ra cy  W anda K a sp rzak  i 
H a lin a  S o łtys ia k . P o tra fią  w y u ­
czyć następne dziew częta , b y  
wówczas, gdy ruszą w szys tk ie  
ag reg a ty , n ie  b y ło  k ło p o tó w  z 
ic h  obsługą.

W YDŁUŻĄ SIĘ SZEREGI 
MASZYN

I ESTESMY w  olbrzym ie j 
.1 h a li m anipulacji. Tu nie­

dawno przeniesiono wszystkie 
maszyny manipulacyjne. Bę­
dzie ich  coraz w ięcej, tyle, by 
mogły nadążyć z p rzew ija ­
niem jedwabiu, gdy produko­
wać go będzie k ilkakro tn ie  
w ięcej n iż dziś maszyn przę­
dzalniczych.

Produkcja sztucznego jedwa 
b iu  wymaga utrzym ania jed­
nakowej tem peratury w  toku 
p rodukcji. Jak spełnić ten wa 
runek, gdy opóźnia się do­
stawa urządzeń klim atyzacy j­
nych?

Pracownicy działu in w e ­
stycyjnego Geraut i  Jaku­
bowski rzu c ili myśl, by zbu 
dować tymczasowe urzą­
dzenie spełniające podobną 
rolę. B iu ro  Pro jektów  W łó­
k ien Sztucznych opracowa­
ło p ro jekt, monterzy go w y ­
konali.

Dziś d ługie przewody ru r 
rozprowadzają ciepłe po­
wietrze po całej o lbrzy­
m ie j hall.

O kiem  tru d n o  ob jąć  na jw iększą 
w  fa b ryce  now ą ha lę  m aszyn przę 
dza ln iczych . Pod Jej s o lid n ym  s tro  
pem  po w sta je  c a łko w ic ie  nowa 
d o jrze w a ln ia  w iskozy,' w id n ie ją  
go tow e fu n d a m e n ty  pod p ie rw szą 
p a rtię  n o w ych  m aszyn o rzę dza ln i- 
czych p o lsk ie j p ro d u k c ji. W  czw ar 
ty m  k w a r ta le  l j r .  dadza one k ra ­
jo w i no w e dz ie s ią tk i to n  je d w a b ­
nego W łókna.

Równocześnie z rozbudową 
istniejących działów produk­

Początek
wiosny
n i  T Y M  R O K U  ta  na jp ię kn ie jsza  
* *  p o ra  ro k u  rozpoczę ła s ię  dn ia  
20 m arca  o go dz in ie  23.01, gdy 
Słońce p rze k ro czy ło  n ie b ie sk i ró w - 

I  n tk . W iosna, ta k  Jak każda inn a 
j po ra  ro k u , je s t z ja w is k ie m  k llm a -  
< tyczn ym  i  as tro no m iczn ym . Począ 

te k  k lim a ty c z n e j w io sn y  — n ie  da 
się p rzew idz ieć. Coś ta k  w yg ląda , 
ie  tego ro k u  w iosna k lim a ty c z n a  
rozpoczn ie się pó źn ie j n iż  zw yk le . 
N a to m ia s t początek as tro no m icz­
ne j je s t  za leżny od  ru c h u  Z ie m i 
do oko ła  S łońca i  d a je  s ię ściśle 
ob liczyć.

O czyw iście je s t rzeczą in te re su ­
jącą  w ied z ie ć , ja k ie  cechy posia­
da w iosna w  sensie astronom icz­
n ym . Je j początek przyp ad a  na 
m om en t z ró w n a n ia  d n ia  z nocą. 
N a ca łym  św iec łe  dz ie ń  i  noc m a ją  
rów no  po  dw anaście go dz in  w  d n iu  
20/21 m arca. Od c h w il i  z im ow ego 
prze s ile n ia  w  g ru d n iu , dzień s ta le 
rośn ie , a po d n iu  ró w n a n ia  sta je 
się d łuższy od nocy.

Po łożen ie  S łońca na n ie b ie  usta­
w iczn ie  sie podw yższa, có w y w o ­
łu je  s iln ie jsze  nasłoneczn ienie . 
Łączn ie  ze z ja w is k ie m  p rze d łuża­
n ia  się d n ia  (c z y li pow iększania 
czasu nagrzew an ia ) i  sk raca n ia  no 
cy  (c z y li ok re su ostygan ia), ilość  
c iep ła  i  św ia tła , o trzym yw an eg o  
przez pó łnocną p ó łk u lę  ziem ską 
sta le w zrasta , w  czym  tk w i  ź ród ło  
podw yższania się ś ręd n ie j tem pe­
r a tu ry  dn ia .

T M IA N Y  POR ro k u  są w yw o ła - 
" n e  ty m . że oś z iem ska je s t po­

chy lo na  w  s tosunku do płaszczyz­
n y  to ru  Z ie m i w o k ó ł Słońca. 
W z im ie  nasza p ó łk u la  je s t od 
S łońca odw rócona, w  le c ie  k u  n ie  
m u  — nachy lona , ta k  te  k ą t pada 
n ia  p ro m ie n i je s t  w ię kszy  i  na tę ­
żenie p ro m ie n io w a n ia  wyższe.

Z jip e łn ie  o d w ro tn y  proces od by­
w a  się na p ó łk u l i  p o łu d n io w e j, 
gdzie zaczyna się jes ie ń  1 rozpo­
czyna się ok re s  chłodów .

W  c h w il i  rozpoczęcia w iosny 
S łońce w  sw ym  p o zo rn ym  ru ch u  
roczn ym  w kra cza  w  zna k  zod ia­
k a ln y  Barana , c z y li przesuw a się 
na t le  k o n s te la c ji nazw ane j ty m  
im ie n ie m , k tó ra  w ra z  z 11 in n y m i 
tw o rz y  t .  zw . Z o d ia k  c z y li Z w ie ­
rzy n ie c  n ie b ie sk i.

W  m a rcu  m ożna obserw ow ać 
na n ie b ie  in te resu ją ce  z jaw isko , 
zw ane św ia tłe m  zod iaka lnym . 
Zaraz po zachodzie S łońca jes t 
podczas czyste j pogody w ido cz­
n y  stożek św ia tła , c iągnący się 
od m ie jsca , gdzie zaszło Słońce, 
uko śn ie  w  s tronę p o łud n ia .

,N a w ie czo rn ym  n ie b ie  m arco­
w y m  k ró lu je  p la ne ta  W enus, św ie 
cąca o ko ło  60 ra zy  m o cn ie j od 
gw ia zd y  p ie rw sze j w ie lko śc i. W i­
dać ją  także w  dzień , podczas pe ł­
nego b la sku  Słońca.

E. B IA Ł O B O R S K I

Oszczędność to skute 
czna walka z marno­
trawstwem.

Wielkie złoża torfu
w w ojew . szczecińskim

zaoszczędzą naszej 
gospodarce węgiel

"T EGOROCZNY P LA N  przewiduje wydobycie 26 tysię* 
-* cy ton torfu  w  województwie szczecińskim. Z Rpśćl 

tej ponad 13 tysięcy ton wyprodukuje się systemem prze­
my sio wy m, za pomocą nowoczesnych maszyn dostarczo­
nych przez ZSRR, a około 13 tysięcy ton wydobędą chłopi, 
którzy też otrzymają większość torfu.

Wydobywanie torfu  przejęły 
w całości zarządy PZGS-ów. 
PZGS-y i GS-y, jeżeli na Ich 
terenach znajdują się to rfo w i­
ska, powinny natychmiast 
przystąpić do organizacji wy­
dobycia torfu. Sezon torfowy 
trwa u nas krótko, w najlep­
szym razie do 15 sierpnia.

Kopalnie torfu  wojewódz­
twa szczecińskiego w L ip ia ­
nach. Żukowie, Gostyniu, Trze 
biatowie, Natolowieach, Łobe- 
zie i  Reptowie zostały wypo­
sażone w nowoczesne agrega­
ty  —  które wydobywają, prasu 
ją  1 układają gotowy produkt 
oraz wypompowują wodę, po 
zostającą po wydobyciu go z 
torfowiska.

PZGS-y przydzielać będą 
to r f również dla ludności nie­
rolniczej — nauczycieli, urzęd 
ników itp. oraz przedsię­
biorstw i ins ty tuc ji, gdyż lud 
ność terenów, na których znaj 
dują się torfowiska, będzie w 
tym roku bezwzględnie wyłą­
czona z dostawv węgla.

YT A  OSTATNIEJ naradzie
-1- *  wojewódzkiej mówiono 

też o niedociągnięciach w wy 
dobyciu torfu  w ubiegłym 
roku. M. in. nie wykorzysta­
no w pełn i sprzętu mechanicz 
nego, PGR-y nie oddały na 
czas GS-om torfow isk i urzą­
dzeń, nie wyłączono na czas 
z dostaw węglowych terenów 
posiadających torfowiska. B łę­
dy te w bieżącym roku nie mo 
gą się powtórzyć.

Na naradzie PZGS-y podję­
ły  w iele zobowiązań produk­
cyjnych. M. Inn. PZGS w 
Stargardzie zobowiązał się wy 
konać w tym roku 110 proc. 
planu wydobycia torfu. We­
zwani'' p rzy ję ły  PZGS-y w 
M yśliborzu. Nowogardzie, 
Choszcznie i  Pyrzycach.

Ostatnie dni
zgłaszania p rac
na wystawą 
plastyków 
- amatorów

DIER^TSZA od k ilk u  la t
*  w ie lłia  wystawa prac pla 

styków — amatorów i  a rty ­
stów ludowych z wojewódz­
twa szczecińskiego otwarta 
będzie, ja k  donosiliśmy, 10 
kw ie tn ia  b. r. w  salach M u­
zeum Pomorza Zachodniego 
(W ały Chrobrego). Wystawio 
ne będą zarówno rzeźby i 
obrazy, ja k  w ytw o ry  a rtysty­
czne sztuki ludowej (tkaniny, 
hafty, pam iątkarstwo, zabaw 
karstwo)

Ostateczny term in  przyjm o­
wania zgłoszeń —- do Zw. 
A rtystów  — P lastyków w 
Szczecinie, u l. P iastów 5 — 
upływa d. SI marca b. r. (J.)

„P omścij twego biednego 
ojca i objedz za niego całą 
śpiźarriię temu ła jdakow i, 
k tó ry  mnie tu  zwabił".

(„B e rline r Zeitung").

Może to zadecyduje
o wyborze zawodu?

Szczecińska SI
o tw orzy ła  
swe b ram y
dla przeszłych 
studentów
ZA  K IL K A  miesięcy m ło­

dzież szkół średnich o trzy­
ma świadectwo dojrzałości. 
Część maturzystów pójdzie do 
pracy, część na wyższe uczel­
nie. Już dziś każdy uczeń my-i 
ś li o  swoim zawodzie, o spe­
cjalności, jaką wybierze.

W ybór ta k i decyduje o ca­
łym  życiu człowieka i  dlatego 
w in ien być dokonany z zasta­
nowieniem. W ielu  maturzy­
stów, udających się na wyż­
sze studia, nie orientu je  się 
dobrze w  charakterze obranej 
specjalności. Stąd później czę­
ste rozczarowania i  trudno­
ści. A by ich  uniknąć, należy; 
zawczasu zapoznać się b liże j 
ze swoim przyszłym zawodem 
i  poznać uczelnię, na którą 
zamierza się wstąpić.

KADRY fachowe dla zawo­
dów technicznych szkoli w  

Szczecinie miejscowa Szkoła' 
Inżynierska.

P rzyg o to w u je  ona p rzysz łych  in  
źy n ie ró w  lą d o w ych  i  w od nych , in  
ży n ie ró w  ch e m ikó w  i  e le k tro te ch ­
n ik ó w . U cze ln ia  posiada bogato 
wyposażone la b o ra to r ia , p racow ­
n ie  1 nowocześnie urządzoną b i­
b lio tekę .

A b so lw e n c i ucze ln i o trz y m u ją  
dobrze p ła tne  s ta no w iska  w  prze ­
m yś le  i  b u d o w n ic tw ie , b iu ra c h  
p ro je k tó w , la b o ra to ria ch  itp .  O- 
s ta tn io  szczecińska S I ud os tęp n iła  
swe z a k ła d y  na u kcw e  p rzysz łym  
s tu de nto m . M ogą o n i ju ż  te ra z  
zw iedzać je ,  b y  b a rd z ie j poznać 
ucze ln ię , w  k tó re j m a ją  zam ia r 
stud iow ać. N a  pew no system  „ o -  
tw a r ty c h  d rz w i"  zachęci w ie lu  m a 
tu rz y s tó w  do p ię k n y c h  s tu d iów  
te chn iczn ych . (ka)

fuż ponad
75 zespołów
świetlicowych
zg łosiło  się
do Festiwalu 
Kongresowego
UD Z IA Ł  W  W JE LKIM  Fe 

stiw a łu  związkowych ze­
społów artystycznych, organi­
zowanego przez C.R.Z.Z. w  
związku z Ogólnopolskim 
Kongresem Związków Zawo­
dowych, zgłosiło dotąd ponad 
75 zespołów z wojew. szczecin 
skiego, w  te j liczbie 20 
orkiestr, ok. 30 chórów  i  25 
zespołóio dramatycznych.

Z g ło s iły  się m . In n . zespoły o r -  
k ie s tra ln e  Z Z K , Pocztow ców , Z a­
k ła d ó w  w  S ko lw in ie , PG R  S tu ­
d ió w . Z  zespołów  c h ó ra ln ych  za­
p o w ie d z ia ły  sw ó j u d z ia ł c h ó ry  
Z Z K , n o w op ow sta ły  w ie lk i  ehór 
p ie lęg n ia rek . S tra ży  P o żarne j i  in

A m a to rsk ie  zespo ły  sceniczne o -  
p ra co w u ja  m . tnn . następu jące
S z tuk i: PG R  W id uch ow o  — „S k o w  
ro n k i śp ie w a ją ” . W odociąg i i  K a ­
na liza c ja  — „S p ra w ę  ro d z in n ą ” .

..Czara szczęścia". Z w . P rac . In s t. 
Społecznych p rzyg o to w u je  in te re ­
su ją cy  w o d e w il, o sn u ty  na t le  
b u d o w y  Pa łaeu K u l tu r y  w  W a r­
szaw ie — „S p o tk a m y  sie pod pa­
raso le m ".

Elim inacje  powiatowe i 
m iejskie zapowiedziane są na! 
połowę kw ietnia, wojewócŁw 
k ie  —  na m aj r. b. (J.)

r



■  o  a  'I ■ i i  -  stroma a-

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie z p rze jśc io ­

w y m  w zrostem  zachm urzen ia , 
m ie jsca m i m g ły , te m p e ra tu ra  od 
p lu s  2 do p lu s  14 s to p n i C, w ia tr y  
z k ie ru n k ó w  zm ie nn ych  od  1 do 4 
m  na sek.

„Po grecku“
D ORSZE te m iłe  stworzon 

ka wodne, są jeszcze m it 
tze.... na talerzu, kiedy się je  
dobrze przypraw i. Trzeba ty l 
ko umieć. Takie w łaśnie dor­
sze po jaw iły  się ostatnio w  
znacznych ilościach w  skle­
pach i  są chętnie- kupowane.

W niektórych  
domach mężo­
wie żądają od 
swych żon 3 
razy dziennie 
dorsza, gdyż 
przekładają go 
nad inne jedze 

nie. Dorsz z wody, albo po 
grecku rhusi koniecznie w  
czymś pływać, na jlep ie j w  p i­
wie. Toteż piwosze przy dor­
szu mają swój bal. Dobrze gdy 
dorsz p ływa w  lemoniadzie, 
winie. W żadnym wypadku w  
wódce. P ijany dorsz męczy ja  
ta ln ie  człowieka dopóki z n ie­
go nie wyjdzie. K to  jeszcze 
nie ku p ił dorsza pow inien to 
zaraz uczynić.

Zabawa wandalów
rJ  OTWARTEGO okna wago 
* Jnu wylecia ła bute lka  i  roz 

b iła  szkło kolejowego sygna­
łu  świetlnego.

—  A  tra fisz  w  tę zieloną 
łzybkę?

—  Jasne, że trafię.
— To ty  masz dobre oko. 

Władek w a lił raz za razem  i 
nie mógł.

Takie lekko­
myślne „zaba- 

! w y“  urządzają 
niektórzy u- 
czniowie do­
jeżdżający do 
izkół pociąga­
mi z Żelecho­

w a i  Gocławia.
Czyżby nie wiedzieli, do cze 

go służy sygnalizacja na to­
rach PKP, że brak te j sygnali 
zacji może spowodować kata­
strofy? To w ie lk i wstyd nie 
wiedzieć tego. Mało, że nie 
szanują dobra społecznego, to 
jeszcze nie znają ważności 
znaków kolejowych. K to  ich  
nauczy? A  dojrzalsi koledzy 
nie m ogliby oduczyć tego 
wandalizmu swych głupich  
przyjaciół?

Tłumiki
MA M Y  już  w  Szczecinie 

naukę chodzenia, n ied łu­
go będziemy m ie li sygnaliza­
cję świetlną. Szoferzy przesta 
ną używać sygnałów dźwięko­
w ych; zdawałoby się, że życie 
w  naszym mieście przebiegać 
będzie w  błogiej ciszy. Znajo­
m i będą się w ita li na u licy  
wym ienia jąc grzeczności na 

ucho. Cóż, kie  
dy ty lko  moto 
•ykle  i  tra k to ­
ry po staremu 
będą sia ły spu 
szenie. Bo niech 
się ty lko  poka­
że na ' u licy  
tra k to r i  zacz­
nie „pykać", 

niech zaterkocze k ilk a  moto­
cyk li, a odnosi się wrażenie, 
że jesteśmy tam, gdzie był 
Dante  — w  piekle.

Może by jednak tym  maszy 
nom założyć w odpowiednich 
miejscach tłum ik i?

Samodzielny Referat Zatrudnienia nie może nadążyć

N ow e  p o p ła tn e  z a w o d y
c z e k a ła  na M i ę t y

p  RACOW NICY Samodz jei nego Oddziału Zatrudnienia 
1 w  Szczecinie za łatw ia ją  dziennic okoio 500 osób. Z a -, 

potrzebowania zak>adów pracy są jednak coraz większe. J Z  ł 2  m i n u t  V W arSZtlW a  
M. inai. Zarząd Bud. M iejskiego potrzebuje około 270 ludzi,
M iejskie Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe i  Zarząd Portu co 
najm niej 200 ludzi. M iejskie  Przedsiębiorstwo Kom unika­
cyjne okoio 100 ludzi. Długa jest lis ta  zapotrzebowań.

T y lk o
do końca marca
można
zamawiać opał
P R Z Y P O M IN A M Y , że 31 m arca 
1 u p ły w a  os ta teczny te rm in  sk la  

dan ia  zam ów ień n a  opał w  D z ie l­
n ico w ych  B iu ra c h  O pa low ych . Po 
ty m  te rm in ie  D BO  będą w yd a w a ­
ły  z lecen ia  ty lk o  do sk ła d ó w  de-

o trzym anego po te rm in ie  
w ęg la  n ie  m oże przekraczać 20 
pro c . zasadniczego p rzyd z ia łu . Na 
le ż y  się w ie c  spieszyć i  k u p ić  o- 
i»al w cześn ie j.

Nowy sklep 
z samodziałami
„Spólnoty Pracy“

^ IE C  PLACÓW EK handlu
l  '  uspołecznionego w  Szcze­

cinie stale wzrasta. W  n a j­
bliższych dniach powstanie no 
wa placówka Spólnoty Pracy. 
Będzie to  sklep przy al. W oj­
ska Polskiego 3, gdzie sprze­
dawane będą wyłącznie mate­
r ia ły  samodziałowe — ubra­
niowe i sukienkowe oraz ma­
rynark i, czapla i  wyroby z 
samodziału. (ab)

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  
G ran de t“  — g. 19.15.
T E A T R  W S P Ó ŁC ZESN Y — „ Z w y ­
c ięs tw o“  — g. 19.15.

B A Ł T Y K  — „F e s tiw a l F ilm ó w  Ru 
m u ń sk ich  — „N o c  n ie spo dz ia nek" 
— g. 16, 18, 20.
M Ł O D A  G W A R D IA  — F es tiw a l 
F ilm ó w  R u m u ń sk ich  — „ M it r ia  
K o k o r “  — g. 16, 18,15, 20.30. 
P IO N IE R  — „ B ia ły  k ie ł“  — prod. 
radź. —  g. 13, 16, 19; „M a łże ń s tw o  
a k to rk i“  — g. 22. P rzeg ląd  f i l ­
m ów  d o ku m e n ta ln ych  — g. 15, 18,

H U T N IK  — S to łczyn  — „L e g ity ­
m ac ja  p a r ty jn a "  — pro d . radź. — 
g. 17, 19.
P R Z Y J A 2 N  —  D ąb ie — „Z ło te  Je 
z io ro "  — p ro d. radź. —  g. 17, 19. 
1 M A J  — 2yd o w ce  — „C z e k a j na 
m n ie “  — p ro d . radź. — g. 17, 19. 
W K IN A C H  Colosseum i  M ło da  
G w a rd ia  przed każd ym  seansem 
w yśw ie tla n a  Jest spec ja lna  k ro n i-

D V 2 U R Y  A P T E K :
N r  6 — a l. W o j. P o lsk ie go 134. 
N r. 33 —  p i. G ru n w a ld z k i 42.

Poszukujący pracy mają jed 
nak nie zawsze rozsądne w y­
magania.

Na 100 zgłaszających s£ę ko 
biet 85 chce pracować w  urzę 
dach, stołówkach. Ważnym za 
daniem personelu jest w y tłu ­
maczenie zgłaszającym się 
niezorientowanym, że obecnie 
wszystkie zawody są dostęp­
ne d ia kobiety a np. praca w  
Straży Pożarnej (gdzie na ko­
biety czeka 500 wolnych 
miejsc), w  budownictw ie czy 
fabryce przynosi nie m niej 
zadowolenia, a jest nawet le­
p ie j p łatna.

Pewną płynność kadr kobie 
cych, jaką stwierdza Oddział 
Zatrudnienia, można częścio­
wo wytłumaczyć brakiem żłób 
ków  przy w ie lu  dużych zakła 
dach pracy.

Gdyby b rak i te usunięto 
a Zw. Zaw. przeprowadzi­
ły  lepszą propagandę niektó 
rych zawodów wśród ko­
biet, możnaby częściowo 
rych ło  usunąć istniejący je 
szcze b rak ludz i w  produk­
c ji.

A S T A T N IO  zatrzym ano i  aresz- 
v to w a no Jadw igę O ldek zamiesz 

ka lą  w  Szczecinie p rzy  u l. M a ł­
kow skie go 21—8 ł  A n nę P o k ro p iń  
ską, zam ieszka łą p rz y  u l. W ło d ko ­
w ic a  23 m . 3 h a nd lu ją ce  bez w ła ­
śc iw ych  u p ra w n ie ń  nabia łem  oraz 
Józe fa  Z ag órsk ieg o, up raw ia jącego 
ha nd e l łań cuszko w y k a rta m i do 
g ry , ig ła m i, g rze b ien iam i i  in n y m i 
a r ty k u ła m i,  k tó re  kup ow a ł w  skle 
p ie  h a n d lu  uspołecznionego i 
sprzedaw ał z n iedozw olonym  zy ­
sk iem . Jad w idze  O łdek zakw estio ­
now ano o ko io  pię tnaście k ilo g ra ­
m ó w  m asła  i  ponad dwadzieścia 
l i t r ó w  śm ie ta ny  — a A nna P o kro  
p iń ska  zosta ła za trzym ana z o- 
s iem nastu k ilo g ra m a m i m asła, k tó  
le  z a k u p iła  w  celach spe ku la cy j­
nych .

N a w n io sek  w ład z  p ro k u ra to r­
sk ich  Jad w iga  O łde k  ukarana zo­
s ta ła  trz ym ie s ięczn ym , P o kro p iń - 
ska dw um ie s ię cznym , a Z ag órsk i 
sześciom iesięcznym  obozem p ra cy , 
p rzyczym  orzeczono przepadek 
zakw e s tion ow a nych  tow arów .

C entra l«
M iędzym iastow a
pracuje
S y s t e m e m

p r z y s p i e s z o n y m
1 / OCHANY „Kurie rze“  o 
“  godz. v rano zamówiłam 

rozmowę telefoniczną z K arm  
cą, pow. Gryfice, z domowego 
aparatu telefonicznego. Czeka­
łam na to  połączenie 3 i  pół 
godziny —  pisze rozżalona 
p. Stanisława Kubiak.

Pocieszamy ją  oraz wszyst­
k ich  korzystających z usług 
C entra li M iędzymiastowej.

Po przeprowadzonych ostat­
n io p r "  '  -'h. Telefoniczna Cen 
tra ł a. f.i ymiastowa w  Szcze
cinie z.dn iem  2 kw ie tn ia  br. 
w  godzinach od 17 do 8 rozpo 
czyna pracę systemem ruchu 
przyśpieszonego.

C Y S TE M  TEN polega na 
^bezpośredn im  udzielaniu 

połączeń telefonicznych mię­
dzymiastowych najpóźniej w  2 
m inu ty  po ich zgłoszeniu przez 
abonenta, bez względu na ka­
tegorię i  rodzaj rozmowy. Opła 
ty  za rozmowy będą stosowa­
ne w  każdym wypadku ja k  za 
rozmowy zwykłe. Dyrekcja 
Okręgowa Poczty i Telekomu­
n ikac ji przewiduje, że stopnio 
wo powstaną możliwości stoso 
wania tego systemu w  pozosta 
łych godzinach doby.

Proponuje się wszystkim abo 
nentem zamawianie między­
miastowych rozmów telefonicz 
nych na te godziny, co znacz­
nie u ła tw i pracę i  centra li i  
je j klientom . j.n.

N IE  W Y P A D A  sta le c h w a lić  je d  
nego, a le  co z ro b ić  w reszcie z ty m  
sklepem  w a rzyw n ym  O ZH  p rz y  al. 
W o jska  Po lsk iego i  jeg o cza ru ją ­
cym  personelem . Bo k lie n c i znów 
chw a lą  i  za czystość i  za u p rz e j­
m ość, uśm iech i  ładne w ys ta w y  
i  apetyczne n o w a li jk i.  P rzekazu­
je m y  w ie c  ten  w zór d y re k c ji  do 
p r e r io -  i v; okre s ie  w iosen­
n y c h  po rząd ków  poszukam y w ię ­
ce j ta k ic h  u n ik a tó w . (o)

Festiwal Filmów Rumuńskich rozpoczęty

IRLSCIĄ wyświetlanego w 
„M łodej Gwardii" w okresie Fe­
stiwalu Filmów Rumuńskich f i l ­
mu pt. .M itria  Kokor“  są kilku­
nastoletnie dzieje . wsi rumuń­
skiej. Początek ich sięga lat 
trzydziestych międzywojennego 
dwudziestolecia, a kończą się 
tuż po wojnie, kiedy wraz ze 
zwycięstwem Arm ii Radzieckiej, 
Rumunia — dawniej kra j przy­
słowiowej nędzy i  kolonialnego 
niemal wyzysku — wkracza na 
drogę która doprowadza ją  do 
obozu pokoju i  socjalizmu.

mm. ¡Om
D L A  udog od n ie n ia  społeczeń­

s tw u  n a byc ia  książek w  godzinach 
po po łu d n io w ych  „D o m  K s ią żk i“  
p rze d łu ży ł czas sprzedaży w  3 
szczecińskich ks ięg arn ia ch D K : 
p rzy  a i. W o jska  P o lskiego 29 od 
godz. 9—19, w  K sięgarn i n r  2 p rzy  
u l. Ja ro m ira  14 i  ks ię g a rn i n r  i l  
p rz y  u l. J a g ie llo ń sk ie j 76 od 11 
do 19. •  • •

K O M IT F .T  a k c j i  san ltam o .po - 
rzą d ko w e j Szczecina w y ło n ił ostat 
wio sta le b iu ro  o rg an iza cy jne  K o ­
m ite tu . M ieśc i się ono w  gm achu 
P rezyd ium  M R N , p o kó j 270, te ł. 
66-01, w ew n . 49.

K o m ite ty  zakładow e a k c ji,  K o ­
m ite ty  B lo kow e  i  in n i mogą zgła­
szać się po w sze lk ie  in fo rm a c je  i 
w y ja ś n ia n ia  do tego b iu ra . (ab)• *  »

A H A ! K o m ite t D om ow y p rz y  al. 
W o jska  P o lskiego 40 u p rzą tn ą ł b ra  
m ę i  schody. A  wszyscy lo ka to rzy  
ob iecu ją , żc bertą te ra z  spec ja ln ie  
d b a li o czystość, ta k  ja k  w  sw oich 
m ieszkan iach. (o)

A U T O B U ; dosta rcza jący pocztę 
do N owego W arpn a w ycho dz i ze 
Szczecina o godz. 16.30, w ię c  czy­
te ln ic y  o t rz y m u ją  nrasę dop ie ro  
w  na stę pn ym  d n iu . Podobno od 
m a ja  au tobus będzie w y jeżd ża ł ra 
no w ięc  i  prasa p o w in n a  być  na 
m ie jscu  ra n k ie m . (o)

Szczecińska
nalepka na puszce
„S kum bria “

m l gwarancją
w ysok ie j
jakości' towaru

7 A Ł 0 G A  ZAKŁADÓW , 
RYBNYCH n r 14 doko­

nała ostatnio cennych usprawJ 
nien oraz podjęła liczne zobo­
wiązania. Dużo np. pracy po-. 
chłan!aio dotychczas mycie i  
solenie ryb . Zastosowano wy­
ciąg blokowy, przyśpieszając 
pracę dwukrotnie.

D uże oszczędności p rzyn ió s ł też 
po m ys ł C H O LE W Y , k tó ry  uspraw. 
m ł w lew an ie  o liw y  do puszek. 
C ho lew a zbu do w a ł le je k , k tó ry  
g rom adzi śc ieka jącą o liw ę  co da­
je  oszczędność do 200 l i t r ó w  o l i­
w y  m iesięczn ie .

W ąsow icz w y k o n a ł no w y ty p  
s k rz y n k i do  osuszania ry b , k tó re j 
zastosowanie znacznie usp raw n iło  
pracę. B ryg a d a  pa trosza rek posta 
n o w iła  zb ie rać o d pa dk i ryb n e , 
k tó re  do tychczas uw ażano za bez­
użyteczne: są one do skon a łym  su 
row cem  do w y ro b u  k le ju , sma­
ró w  itp .

D z ięk i w spó łzaw od n ic tw u  i  po­
de jm o w a n ym  coraz lic z n ie j zobo­
w iąza n iom , znacznie podn iosła się 
p rze c ię tn a  w yda jność p ra cy. O sta t 
n io  b ryg ad a  W ła dys ła w y  U S ZA - 
N ER  p rz y  pu szkow a niu  w y ko n a ła  
200 proc. n o rm y , 13-osobowa b ry ­
gada K a z im ie ry  ITO W AK n rz y  na 
troszen iu  w y ro b iła  18# proc. n o r­
m y : 5-osobowa bryg ad a  W and y 
S Z A B L E W S K IE J  p rzy  smażeniu' 
osiągnęła 150 proc. no rm y.

W sum ie  ry n e k  k ra jo w y  o t rz y ­
m a ł w ie le  ty s ię cy  ponadp lan ow ych  
puszek konserw , a poniew aż i w a l 
ka  o jakość p ro d u k c ji da je  coraz 
lepsze re z u lta ty , coraz ba rd z ie j u -  
rr.acnla s ię  w śró d  kon sum e ntó w  w  
ca łym  k ra ju  op in ia , że nazw a 
Szczecin na n a k le jce  pu szk i 
, S k u m b r ii“  czy  „W ę g o rzy “  je s t 
gw a ra nc ją  Ich  w y s o k ie j jako śc i.

WIĘKSZE T O M E
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 dzień ciągnienia 3-go rzutu

Wygra»» no 40.009 zł padła na Nr 
N r 3573.

Wygrana po 29,630 zł padły na N i 
N r 28868, 39958, 47682, 93430, 102825,

Wygrana po 10.800 z! padły na Nr 
N r 8981, 25913, 38415, 75995. 89802 
10803«. 115020.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr
N r 5183, 46286, 60G06. 76235, 76332, 
86916, 114916, 119428,

Wygrane po 2.060 zł padły na Nr 
N r 276, 2866, 11447, 12947, 13996,
23405, 31294, 32643. 36122. 40588,
44440, 54188. 54853, 58392. 62074,
67120, 67323, 68233, 69336. 70183,
70267, 73887, 74714, 83920. 89033,
93824, 110746. 113026.

Wygrane po 1.000 zł padły na N r 
N r 1087. 1462, 2511, 5012, 6001, 9512, 
10377, 10482, 11324, 14207, 14276,
14738, 17912, 21228, 22398, 27816,
29854, 30148. 32046, 36320, 36761,
38310, 38358, 43648, 44523, 47336,
48796, 49720, 51471, 52179, 55321,
57022, 57104. 64562, 64877, 64910,
70145. 73025, 73544, 74607, 74922,
81344, 83540, 84280, 86302, 88694,
89790, 89820. 90216. 90372, 94268,
96712, 100456, 100627, 108226, 113521,
115124.
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H ANIM OW K

SP R ZE D A M  akordeon 
32 basow y. Szczecin U ni 
s ław y  14-11 godz. 17—19.

1402-G

s p r z e d a m  k redens sto 
ło w y , s tó ł o k rą g ły  (dę­
bowe) i  m aszynę szew­
ską „Ł a tk ó w k ę " .  M a­
zurska 42-8. 1389-G

K U P IĘ  lisa  srebrnego 
ładnego, lu b  ko łn ie rz . 
P lac L o tn ik ó w  N r  4/5 
Naw odna od  godz. 8 do 
15. 1407-G

SPRZEDAM  sam ochód 
pó łc ięża row y k r y ty  
„O p e l B l i tz "  1 -tonow y 
Stan bardzo d o b ry . A r -  
końska 13a-4. 1399.G

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
P o trzeb ny  s ta rszy ks ięg ow y, s ta rszy re fe re n t 

zbio row ego żyw ie n ia , eksp ed y to r, re fe re n t t ra n ­
spo rto w y , k ie ro w n ik  s to łó w k i.

W a ru n k i do om ó w ie n ia : Szczecin P io tra  S ka r­
g i N r  19 p o kó j 25 w  godz. od 8 do 10 i  od 14 
do 16. 325-K

PRACA
ZAO FIA R O W A N A

IO T R Z E B N A  gosposia 
na bardzo do b rych  w  - 
run kach . P iastów  1-3.

1411.G Szczecińskie Z a k ła d y  M a te ria łó w  B iu ro w y c h  
w  Szczecinie u l. Ks. P . Ściegiennego 29 za tru d ­
n ią  n a tych m ia s t 1 kom endan ta  s traży  po­

ża ro w e j oraz 4 s trażaków . Zgłoszen ia w  re fe ra ­
c ie  pe rson a lnym . 323.K

LO K A L E :

Z A M IE N IĘ  p o k ó j z k u ­
chn ią  Łódź śródm ieście 
na  3 pokoje z kuch n ią  
k o m fo rt Szczecin ś ró d ­
m ieście. Te l. 42-9S od 
godz. 7—10 i  od  20—22.

1S29-G

Szcz. O k r. P rzeds. O b ro tu  Z w ie rzę ta m i Rzeź­
n y m i z a tru d n i g ł. księgow ego w  Oddz. pow . 
K a m ie ń , M ię dzyzd ro je , D ębno i S targa rd . Re­
f le k tu je  się na  s iły  w y so ko kw a lifko w a n e . A le ja  
L e n in a  21. 306-KROZNEi

Z G IN Ą Ł  ko t, du ży  maś 
c l czarno-b ia łe j z je d ­
n y m  uchem k ró tszym  
O dprow adzenie za w y ­
nagrodzeniem  na adres- 
Bo lesław a Śm iałego 11-2.

1387-G

C en tra la  T e k s ty ln a  E ksp o zy tu ra  W ojew ódzka 
w . S zczecinie u l. S ub is ław a 1 poszuku je  n a ty c h ­
m ia s t g łów nego (starszego) księgow ego. 324-K

„  ®da * la,ł 1 Z ao pa trzen ia  R ob otn iczeg o S toczni 
Szczec ińsk ie j z a tru d n i od za ra z  w hospodar 
s tw ie  ro ln y m  w  P a rg ow ie :

4# ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  (k o b ie ty  i  m ężczyzn)
1 o g rod n ika , 1 księgow ego. — M ie  szkańie za­
pew nione . s to łó w ka  na m ie jscu . W a ru n k i do 
o m ó w ie n ia . Zgłoszen ia w  W ydz. K a d r S toczni 
Szczec ińsk ie j n i. H u tn icza  1. 321-K

ZGU BY

KA SP E R S K A  A lic ja  
zgłasza zgubienie k w itu  
kom isowego N r  4669 ko ­
m isu  99 M .H.D. 138S-G

G R A B A R Z W ła dys ła w  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j, odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r  do­
w odu osobistego i  le g i­
ty m a c ji  Zw. Zaw odow e­
go. 1383-G

K O PEĆ  Bo lesław , syn 
Jana, zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j oraz 
p rze pu s tk i p o r to w e j.

1391-G

S K O C ZY LA S  R yszard 
zgłasza zgu b ie n ie  le g i­
ty m a c ji s zko ln e j i  odcin 
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w odu osobistego. 1400-G

S T A R C Z Y K  Agnieszka 
zgłasza zgu b ie n ie  od c in ­
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w od u  osobistego. 1393-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną w yda ną  przez 
S I N r. 2024 na nazw isko 
G ron ow łcz  Jan. 1396-0M Y D ŁO W IE C K I A n to n i 

syn Stanisława, zgłasza
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j oraz o d c in ka  an 
k ie ty  na odb ió r dow odu 
osobistego. . 1389.G

K R Y C K A  Teresa zg ła ­
sza zgu b ie n ie  p rze pu st 
k i  s ta łe j w yd a n e j przez 
S toczn ię Szczecińska.

1395.G

F L IS  E d m u nd  zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j i  o d c in ka  an k ie ty  
na o d b ió r  dow odu oso­
bistego. 1403-G

TO M C ZA K W iesław , 
syn  Jana, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j.

1390-G H A Y M  W ładys ław a zgła 
sza zgu b ie n ie  odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r  dowo 
du osobistego. 1394-G

J A K O W S K I Czesław i 
..'akowska H elena zgła­
szają zgu b ie n ie  k a r t  me! 
d u n ko w ych  w yda nych  
w  Szczec. S ko lw in ie .

1401 "
D ĄBR O W SK I S tan is ław  
zgłasza zgubienie prze ­
p u s tk i stałej w yda ne ! 
przez Stocznię 'Szczeciń­
ską, le g itym a c ji Z w . Za 
w odowego M eta low ców  
I odc inka a n k ie ty  na 
o d b ió r  dowodu osobiste­
go, 1392-G

Z G U B IO N O  p rzepustkę  
w yda ną  przez Szczeciń­
skie Z a k ła d y  P rzem ysłu 
Odzieżowego na na zw i­
sko B yko w ska  Jan ina .

1397-G

W N U C Z Y N S K I S ta n i­
sław syn F e liksa  zgła­
sza zgu b ie n ie  k a r ty  mel 
d u n k o w e j w yda ne j 
przez B iu ro  M e ld u n ko ­
w e G ry fic e . 1410-G

P ołczyn Z d ró j
w  m iesiącu k w ie tn iu , m a ju  i  czerw cu p r z y j­
m u je  cz łon ków  Z w ią zkó w  Z aw o do w ych  i  ich  
ro d z in y  na k u ra c ję  za op ła tą  42 z ł. dz ie nn ie  
(op ieka leka rska , zab ieg i, pom ieszczenie, w y ­

żyw ien ie .

P ołczyn Zdró j
leczy w san atoriach  spe c ja lis tyczn ych : a rt-  
re tyzm , reu m a tyzm , isch ias i cho rob y  kob ie ­
ce. P rzyznan ie  m ie jsca  po p isem nym  porozu­
m ie n iu  się z D y re k c ja  U zd row iska  w P o ł­
czyn ie  Z d ro ju  w o je w . Kosza lińsk ie . 322-K

D y r.  M .H .D . A r ty k u ła m i Spożyw czym i w 
Szczecinie zaw iadam ia  w szystk ie  zain tereso­
wane in s ty tu c je  i osoby, że z dn iem  23..H I 
b r. p rzen ios ła  b iu ra  z do tychczasow e j siedzi­
by  p rzy  a l. W o jska  Po lsk iego 115 na ulicę 
Ja ro m ira  12. 328-K

Z arząd S p ó łd z ie ln i P rzem ysłu  Ludow ego 
i  A r tys tyczn eg o  w  M yś lib o rzu  un iew ażnia 
p ieczątkę  f irm o w ą  skradz ioną w  dn iu 
14 .III.b r. z napisem  „S p ó łd z ie ln ia  P rzem ysłu 
Ludow ego i  A rtys tyczn eg o  z odp. udz. w 
M yś lib o rzu “ . 326.K

ZG U B IO N O  leg itym a c j 
służbow ą N r. 118 w yda 
ną przez W ydz ia ł O 
św ia ty  w  N ow ogardzie 
na nazw isko K rtig e i 
F lo r ia n . 1404-0

ZG U BIO N O  k w it  korn i 
sow y N r. 409 kom is 
M H D  N r 16 na nazw i 
sko B. Ossowski zam 
G arncarska 3-5 1406-G

M IE L C Z A R E K  
có rka  Tadeusza, 
zgub ien ie  k a r ty  
kow e j w yd a n e j ' 
cinie.

A lic ja  
z.gła za 
r . “ 13 un

1405-G

B U K O W S K I Ryszard — 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty
m e ld u n ko w e j sw o je j i  
i  cny , le g ity m a c ji Z w . 
Zaw odowego i odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r  do­
w odu osobistego. 1408-G

z g ł o s z o n o  zgub ien ie  
indeksu- N r  2333 w yd a . 
ne go przez Akadem ię  
H and low a w  Szczecinie 
ne nazw i«’" -  Z im n och 
fsnaev I409-G

/ re n u m e iu ,  k u r ie r

*4
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U M M
JPo dw ó ch  run d a ch  ro z g ry w e k  czo 
lo w e  m ie jsca  w  ta b e li I  l ig i  z a ję li 
s ta rzy  ry w a le  ' “ w a rd ia  K ra k ó w  i  
U n ia  C horzów . W  I I  lid ze  p ro w a  
<9za daw ne zespoły p ie rw szo iig o -
w e G ó rn ik  B y to m  1 O g n iw o  T a r-
n f a

T A B E L A  I  L IG I

I . G w a rd ia  K ra k ó w 4 6:1.
2. U n ia  C horzów 4 5:2
3. O g n iw o  K ra k ó w 3 2:1
4. B u d o w la h i G dańsk 2 2:2
5. G w a rd ia  W -w a 2 2:2
6. K o le ja rz  Poznań 2 2:2
7. O g n iw o  B y to m 2 2:2
8. O W KS K ra k ó w 2 5:6
9. B u d o w la n i C horzów 2 3:4

16. C W KS 1 3:4
U . B u d o w l. O pole 0 2:4
13. G ó rn ik  R a d lin 6 1:4

I I  L I G  4
DR U G A  N IE D Z IE L A  ro z g ry w e k  

p i łk a rs k ic h  o  m is trzo s tw o  I I  Ji 
g i b y ła  dn iem  po rażek d la  d ru ż y n  
w arszaw sk ich . Spośród p ię c iu  l i ­
g o w ych  zespołów  .S to lic y  je d y n ie  
K o le ja rz  zdo ła ł uzyskać jeden 
p u n k t w  c ię żk im  m eczu w  Ło dz i.

N a jc ieka w szym  spo tka n iem  d ru ­
g ie j n ie d z ie li ro z g ry w e k  p i łk a r ­
sk ic h  o m is trzo s tw o  I I  l ig i  b y ł po 
je d y n e k  b. I- l ig o w c ó w  W łó k n ia ­
rza  (Łódź) i  K o le ja rz a  (W arszawa). 
Z esp o ły  te  p o d z ie liły  się p u n k ta m i, 
re m isu ją c  w  Ł o d z i 1:1 (0:0).

T A B E L A  I I  L IG I

1. G ó rn ik  B y to m  4 5:1
2. G ó rn ik  T a rn ó w  4 3:1
3. K o le ja rz  Leszno 3 4:0
4. K o le ja rz  W -w a  3 5:1
5. W łó k n ia rz  K ra k . 3 3:1
6. G ó rn ik  W a łb rzych  2 3:2
7. S ta l Sosnow iec 2 3:3
8. W łó k n ia rz  Łó dź  2 2:2
9. O W K S  Bydgoszcz 2 1:4

10. G w a rd ia  Bydgoszcz 1 3:5
11. G w a rd ia  K ie lc e  1 1:2
12. G w ard ia  L u b l in  1 0:2
13. L o tn ik  W -w a  0 1:5
14. S p ó jn ia  W -w a  0 05:

Liga
międzywojewódzka

IŁ - D R U G IE ! ko le jc e  ro z g ry w e k  
"  p i łk a rs k ic h  o m is trzo s tw o  

p o zna ńsk ie j l ig i  m ię dzyw o je w ód z­
k ie j  uzyskano następu jące re zu l­
ta ty :  W  P oznan iu  szczecińska
G w a rd ia  ro zg ro m iła  m ie jscow ą 
S ta l 6:0, a O g n iw o  pokona ło  S p ó j­
n ię  2 a ry  3:2. W  K a lis z u  m ie jscow a  
G w a rd ia  z w yc ię ży ła  K o le ja rz y  z 
G o le n io w a  3:0 w  G nieźn ie  S p ó jn ia  
w y g ra ła  z G w a rd ią  Poznań 2:1 i 
S ta l Z ie lo n a  G ó ra  od n io s ła  poraź 
kę  na  w łasn ym  bo isku  *  B u d o w la  
ił.ym i Poznań 2:4.

G w a rd ia  Szcz. 2 4 7:0
B u d o w la n i Pozn. 2 4 7:4
K o le ja rz  Szczecin 2 3 5:2
S p ó jn ia  G n iezno 2 3 3:2
O gniw o Poznań 2 3 6:5
G w ard ia  K a lis z  2 2 5:3
K o le ja rz  G o rzó w  2 2 3:3
G w a rd ia  Poznań 2 1 2:3
K o le ja rz  G o le n ió w  2 1 3:6
S ta l Poznań 2 1 1:7
S ta l Z ie l. G ó ra  2 0 2:5
S p ó jn ia  Ż a ry  2 0 2:6

„A“ - klasa
W  K O LE JN Y C H  spo tka n iach  p i l  

k a rs k ic h  o m is trzo s tw o  A  k la sy  
uzyska no  następu jące w y n ik i:  

A Z S  — S ta l 10:1, S ta l B a rlin e k  
— G W K S  4:1, K o le ja rz  I b  — U n ia  
Szcz. 2:1. W łó k n ia rz  D ębno — 
K o le ja rz  G o le n ió w  5:2, K o le ja rz  
S ta rga rd  — G w a rd ia  Szczecin 5:1.

T A B E L A

K o le ja rz  Szczecin 2 4 7:1
K o le ja rz  S ta rga rd  2 4 9:3
A Z S  2 2 12:5
U n ia  Szczecin 2 2 3:2
W łó kn ia rz  D ębno 2 2 7:5
S ta l B a r lin e k  2 2 4:6
G w a rd ia  Szczecin 2 2 4:7
S ta l Szczecin 2 2 3:10
K o le ja rz  G o le n ió w  2 0 2:7
G W K S  *  0 l:«

W ydaw ca : In s ty tu t  W yd a w n i­
czy  .C zy te ln ik ”  Redaguje k o le ­
g iu m , R edakc ja  — Szczecin A l. 
W o jska  P o lskiego 28. I I  p  Tele fo 
n y : S e k re ta ria t 52-41. d z ia ł m ie j­
s k i I spo rtow y  »2-35, sygnały 
c z y te ln ik ó w  .’ 8-21, d z ia ł horespon 
de n tów  21-18, sek re ta rz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red . nocna po 
gods. a t-te j 56-18. R ed ak to r na­
cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
«3. S e kre ta rz  w  godz. od U  do 
13. N lezam ów ionycta rękop isów  
nte zw raca się. Ad res a d m ln is tra  
e j l :  Szczecin. A l.  W ojska Po lsk ie 
go 29. I  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska P o lskiego 29. I I  p. 
te l. 28-43.

Z am ów ie n ia  I w o ła ły  na preno 
m er a tę  pocztow ą (5 z ł m iesięcz­
n ie )  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra f ic z n i 
Szczecin. K rzysz to fa  n r  7.

w  m ,  m M *

90 m in . nudnej i  chaotycznej g ry

Remis pozbawi! Kolejarzy 
prowadzenia w tabeli

SK ŁA D Y  DRUŻYN: K o le ja rz  Szczecin — Rączka, Fo- 
lus, Gajda, Wielga, Nosek Fiet, Poius I, Sadurski, K a li 

nowski, Kurzynoga, Suszkiewicz, Kole ja rz  Gorzów—Ziem 
ba, Grześ, Grandę, Ochlińskf, Kasjan, Studziński, Cichosz, 
Piaskowski, Owczarek, O lejniczak.

Sędziowali Redmer z Pozna 
nia i  Doleczek oraz Dziurban 
ze Szczecina. W idzów 3 tys.

W ;

Zwycięstwo
koszykarzy
Szczecina
w „Pucharze Miast**

SZC ZE C IN  — K O S Z A L IN  113:7*
(43:30).

S Z C Z E C IN : W o jc ie ch o w sk i (1)
22, W ysock i (1) 17, K ró lik o w s k i 
(4) 16, M a lczew sk i (4), O such (2) 
pc 12, K u szm a r (1), M ad e j (3), 
S ze m p lińsk i (4), po 8 W ło d a rczyk  
(3), M ia n o w sk i (1), S ze te rlak  (3) po 
2, S k in d e r (1). T re n e r K a lis ie w icz .

K O S Z A L IN : K rzeszyń sk i (1) 21, 
K o lb  18, K o z ło w icz  (4), 15 M ie rz ­
wa (3) 10, K u b ic k i (1) 4, S w adziń- 
s k i (1) 2, Sym onow icz, Ksepka . Sę 
d z io w a li P a w ło w sk i (Poznań) i  P i-  
k ie s  (Bydgoszcz).

U IE R W S Z E  m in u ty  g ry , k ie d y
“  c e ln y m i s trza ła m i o b ję l i  p ro w a  

dzenie , w ca le  n ie  zap o w ia d a ły  ta k  
w y s o k ie j p o ra żk i rep re zen tan tó w  
Kosza lina . C ha o tyczn ie  g ra ją cy  
szczec in ian ie c ią g le  g u b i l i  się w  
a k c ja c h  i  spo ra d yczn ym i a taka m i 
o d p o w ia d a li na  a ta k i p rze c iw n ika . 
T a k  t rw a ło  do  stanu 28:25 d la  K o  
szalłna. Od te j c h w il i  n a s tą p ił na 
g ły  zw ro t. Szczec in ian ie  p rzys tę ­
p u ją  do gene ra lnego a taku . O prze  
w adze szczecińskich koszyka rzy  
w ys ta rczy  po w iedz ieć, że o d  tego 
m o m e n tu  szczec in ian ie z d o b y li po 
k o le i 18 p u n k tó w  p o zw a la ją c  prze  
c iw n ik o w i s trze lić  t y lk o  jednego 
kosza. Po p rz e rw ie  zno w u  zaryso 
w a ła  s ię  w y ra źn a  przew aga na ­
szych koszyka rzy , k tó rz y  zd o b y li 
pod rząd  10 koszy n ie  tra cą c  żad 
nego p u n k tu .

Szczec in ian ie  p rz y  d o b ry m  p rzy  
g o to w a n iu  w y k a z a li dobrą  k o n d y ­
c ję  i  szybkość. N ie  m ożna tego 
po w ied z ie ć ó  zaw o dn ikach  Kosza­
lin a , k tó rz y  w  d ru g ie j po łow ie  
znaczn ie  o s ła b li. O cen ia jąc o g ó l­
n ie  m ecz s tw ie rd z ić  n a leży , że 
szczec in ian ie  m ie l i  w y ra źn ą  prze ­
w agę i  w y g ra l i  zde cydo w an ie : na 
to m ia s t słabo k r y ją  p rze c iw n ika . 
N a m in u s  szczecin ian na le ży  zap i­
sać z b y t w ie lk ą  lic zb ę  p rze w in ie ń  
o so b is tych  (podane w  naw iasach 
p rz v  na zw iskach za w o dn ików ), 
k tó re  b y ły  racze j w y n ik ie m  n ie - 
ro zm yś ln ych  fa u l i  i  n ie ud o ln ego 
us ta w ia n ia  s ię  p rz y  k ry c iu .  K i lk u  
z a w o d n ikó w  p rze d  czasem m usia ło  
opuśc ić  bo isko.

O klasę 
wydzieloną
w  L ip ia n a c h , gdzie ro ze g ra li spo t 
kan ie  o  w e jśc ie  do  k la s y  w yd z ie ­
lo n e j z m ie jsco w ym  zespołem  B u ­
d o w la n ych . Z a ko ń czy ło  się ono 
zde cydo w an ym  zw yc ięs tw e m  w łó k  
n ia rz y  w  s tosunku 62:38 (32:17), 
k tó rz y  prze w a ża li przez c a ły  okres 
g ry . N a jw ię kszą  Ilość p u n k tó w  zdo 
b y l i  A n d rz e jc z y k  26 I K a cp rza k  72 
d la  zw yc ięzcó w  zaś K a m lz e llc h  14, 
d la  p o kon an ych . S ędziow ał S liw a - 
k o w s k i ze Szczecina.

______ _ trz y c y fro w e  zw yc ię
od n ió s ł w  m eczu o w e jśc ie  

do k la s y  w yd z ie lo n e j A Z S —W SE, 
k tó ry  zde k lasow ał swego p rze c iw ­
n ik a  SK S Ło be z w y g ry w a ją c  w  
s to sun ku  112:19 (46:10). N a jlep szy, 
m i s trze lca m i b y l i  tu  M ite r  42 i  
S o w iń sk i 32 d la  A Z S  zaś W rzeszcz 
— 12 d la  po kon an ych. Sędziowa 
U M a lew icz  i  M od rze jew sk i.

Drobiazgi
sportowe

P Ł Y W A C Y  szczecińskiego K o le ­
ja rza  b a w ili  u b ie g łe j n ie d z ie li w  
G orzow ie , gdz ie  ro ze g ra li to w a rzy  
sk ie  spo tka n ie  z m ie js c o w y m  K o ­

le ja rz e m , odno­
sząc zdecydow a­
ne  zw yc ięs tw o  w  
s to sun ku  97:77. w  
m eczu p i łk i  w od  
n e j szczecin ian ie 
p o k o n a li w a te rp o  
lis tó w  G orzow a 
w  s to sun ku  7:0 
(4:0). Z  uzyska­

n y c h  re z u lta tó w  na  w y ró żn ie n ie  
zas łu gu je  w y n ik  Z aw a dzk ie j 
(Szcz.) w  w yśc ig u  n a  100 m  grzb . 
z czasem 1:31,8.

P IN G  -  P O N G lS C I Pom orza Za
chodn iego w  o s ta tn ich  ro z g ry w ­
ka ch  o  d ru żyn o w e  m is trzo s tw o  
P o ls k i o d n ie ś li d w ie  po rażk i. 
S zczeciński K o le ja rz  p rze g ra ł w  
S iem ia no w ica ch  z m ie jscow ą  Sta­
lą  8:1. a szczecinecka U n ia  zosta­
ła  rozg ro m io na  p rze z  U n ię  K ru s z  
wica 1:9. .

D IE R W S ZY  występ szcze-
1 cińskach K ole jarzy na 

w łasnym boisku nie należał 
do udanych. Nie przyniósł on 
spodziewanego zwycięstwa 
nad m łodym , prym ityw nym  
zespołem Kole ja rzy z Gorzo­
wa. Stracenie 1 pkt. pozbawi 
ło  zespół Szczecina prowadzę 
nia w  tabeli poznańskiej lig i 
międzywojewódzkiej. Remiso­
w y w yn ik  spotkania 2:2 (1:0) 
n ie odzwierciedla jednak 
przebiegu gry, bowiem z 
dwojga złego tszcecinianie 
byK nieco lepsi.

W IE LU  w idzów zastanawia 
ło  się po meczu do jak ie j to 
klasy należałoby zaliczyć po­
ziom g ry  niedzielnego spotka 
nia. Dochodzono do wniosku, 
że w  najlepszym wypadku 
b y ł to  mecz drużyn A  klasy. 
Jednak ©i, k tórzy zostali na 
następnym spotkaniu AZS — 
Stal s tw łe rdz iii, że ocena ta 
krzywdzi... zespoły A  klasy: 
Akadem icy zagrali bowiem 
znacznie lepie j od swych ligo 
wych poprzedników.

N iedzielny mecz to 90 
m inu t nudnej |  chaotycznej 
gry. Zespół szczeciński cechu 
je  bezplanowość akc ji i  całko 
w ita  nieumiejętność strzele­
nia, m im o że a tak szczeciński 
by ł częstym gościem pod 
bram ką Gorzowa. Jednakże 
wszystkie te  przeboje kończy 
ły  się przestrzeleniem z na j­
bliższych nawet odległości. 
Ogólnym błędem było złe 
krycie  przeciwnika, «o powo­
dowało, źe napastnicy gości 
często m y w a li się z piłką.

strona ataku oraz środkowy 
-napastnik — OWCZAREK.

SUMIE Kolejarze szcze­
cińscy n ie ty lko  że „prze 

g ap ili“  jeden cenny punkt ale 
— co gorsza — rozczarowali 
swych licznych sympatyków. 
Miejscowy zespól powinien 
więc wysnuć z tego właści­
we wnioski. Zwłaszcza jeden, 
m ianowicie, że należy skoń­
czyć z niepotrzebnym tańco­
waniem z p iłką  po boisku a 
dążyć z nią najkrótszą drogą 
do bram ki p rzec iw n ika.*

(f)

NAJLEPSZYMI zawodnikami 
młodej t szybkiej drużyny Ko­
lejarza z Gorzowa okazali się 
Owczarek i Olejniczak, których 
widzimy na zdjęciu w momen­
cie walki o piłkę. Obaj zawod­
nicy byli motorem niemal że 
wszystkich akcji.

Nieco lepie j spisała sśę 
miejscowa obrona, a gracze 
W IE LG A  i  G AJD A  b y li na j­
lepszymi zawodnikam i w  dru 
żynie Szczecina.

ZESPÓŁ Kole ja rzy z Gorzo 
wa to  młoda szybka i  am bit­
na drużyna, zupełnłie jednak 
p rym ityw na  technicznie. U 
gości na jlep ie j wypadła lewa

Mistrzowie Polski
w tenisie

'z a ko ń czy ły  się z im o w e  m is trzo  
s iw a te n isow e P o lsk i. T y tu ł m i­
strza  P o ls k i w ś ró d  m ężczyzn zdo­
b y ł L ic is  (S ta l), k tó ry  pokona ł w  
f in a le  N ie s tro ja  (G ó rn ik )  6:4, 6:3, 
6:4. W śród ko b ie t m is trz y n ią  zosta 
ła  Ję d rze jow ska  (S ta !), zw ycięża­
ją c  R udow ską (C W KS ) 6:2, 6:2..

m is trzo s tw o  w y g ry w a ją c  z parą 
Tom aszew ski — T łoczyń sk i 4:6, 
6:3, 6:2, 6:4.

Marusarz
zw ycięża

na Krokwi
W  Z A K O P A N E M  na  K ro k w i od 

b y ł  się k o n k u rs  skoków  z u -  
d  z ia łe m  czo ło w ych  zaw odn ików  
po lsk ich . W  zaw odach w zięło u -  
d z ia ł 25 skoczków . Z w yc ię ży ł St. 
M arusa rz  ( C W KS). S ko k i: 66 1 08 
m , n o ta  213,5 orzed W ęgrzynk iew i 
czem  (S p ó jn ia  B ie lsko ) skok i: 86.5 
i  67 m , no ta  211,5, 3) K u ła  (CWKS) 
slsm  U  i  M  m, nota 39?,$.

ê J k ' é l  Z

G o dn ym

M a rs z e
patrolowe
studentów  W SE

CTł N IE D Z IE L Ę  o d b y ły  się m a r-  
"  sze p a tro lo w e  d la  uczczenia 

10-cio lecia pow stan ia  Z W M , o rga­
n izo w an e przez Z arząd A Z S  p rz y  
W yższej Szko le E ko no m iczn e j d la  
s tu d e n tó w  te jże  ucze ln i. W zię ło  w  

n ic h  u d z ia ł 57 
s tu de n te k  i  260 
tu d e n tó w , k tó ­

rz y  na  trasa ch  5 
i  10 k m  zad oku­
m e n to w a li sw o ją  
tężyznę fizyczną . 
Z ły  stosunek do 
spo rtu  w y k a z a li 
s tu de nc i I I I  r o ­
k u , k tó ry c h  b a r­
dzo zn iko m a  1- 
lość stanę ła »a 
s ta rc ie .

_____„ __ p o d k re ś le n ia  Jest
post awa, ja k ą  w y k a z a li a k ty  w iś 
c l Za rząd u  U czeln ianego Z M P  
□a czele z p rze  w . D R O ZDO W ­
S K IM  oraz asystenc i K a te d ry
S ta ty s ty k i: K O L A N K O , OBRĘB 
S K I, Ł A Z A R E K , Z IE L IŃ S K I,
k tó rz y  o rg an izu jąc  w łasne pa­
tro le  ś w ie c il i p rz y k ła d e m  d la  
s tu de n tó w .

N a jlep szy  czas w  k o n k u re n c ji ko  
b ie t  u zyska ł p a tro l n r  38 kap . 2a- 
ko w n a  (R om anow ska W ., R u tk o w ­
ska, G odlew ska ) — 32:30. 2) p a tro l 
n r  29 kap . P ie k a rc z y k  — 33:30,, 3) 
e x  aequo p a tro l n r  33 — kap . D e- 
nysenko , p a tro l n r  31 — kap . O- 
siecka, p a tro l n r  20 — kap. Cza- 
rzasta w  czasie 34:30 m in .

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn zw yc ię  
ż y ł p a tro l n r  91, w  k tó re g o  skład 
ob ok  ka p ita n a  — M is trz a  S p ortu  
E d m u nd a Potrzebow skiego w cho­
d z i l i  P acho ł, P o trzeb ow sk i I I ,  G ło ­
w a c k i i  P u szk in  w  czasie 51 m in , 
2) p a tro l n r  82 — kap. S to łow icz  
55:30, 3) e x  aequo p a tro l n r  84 — 
kap. Bogdaszew ski, p a tro l n r  72 — 
kap . D ro zd o w sk i w  czasie 57:30 
m in .

B łę de m  ze s tro n y  o rg a n iza to ró w  
b y ło  k la s y fik o w a n ie  p a tro l i  w g. 
czasów o s ią gn ię tych  przez poszczę 
g ó ln ych  za w o d n ikó w  w  w yp a d ku  
gdy zespół n ie  p rzysze d ł razem  na 
m etę . co n ie  p o w in n o  m ie ć  m ie j­
sca, bo w iem  w  m arszach tych , 
ja k o  k o n k u re n c ji zespołow ej, pa­
t r o l  p o w in ie n  b y ł p rze kra czać l i ­
n ię  m e ty  k o le k ty w n ie  w  pe łn ym  
składzie. N ie  dop isa ła  ró w n ie ż  o r- 
ga fiizac ja  n a  tra s ie  m arszów , gdzie 
n ie  b y ło  p ó łm e tk a  a n i sędziów  w 
w y n ik u  czego zda rza ły  się w ypa d  
k ii źe n ie k tó rz y  za w o d n icy  w  ce­
lu  u zyska n ia  lepszego czasu na 
pe w n ych  od c in ka ch  b ie g li.

9 „Puchar SRZZ‘ 
w siatkówce

W  B IA Ł O S T O C K IE J  h a l i  spor­
to w e j zako ń czy ły  się fin a ło w e  roz 
g r y w k i w  s ia tkó w ce  m ężczyzn i  
k o b ie t o P u ch a r C R ZZ. W  k o n k u ­
re n c ji m ężczyzn p ie rw sze m ie jsce  
i  P u ch a r C R ZZ  zdo by ła  d rużyna 
B u d o w la n ych  z W ro c ła w ia . W 
tu rn ie ju  d ru ż y n  żeń sk ich  zw yc ię ­
ż y ła  d ru żyn a  K o le ja rze  (Gdańsk).

NIE POMOGŁY nieliczne za­
wile kombinacje. Aby uzyskać 
bramkę należy strzelać, nieste­
ty strzałów łych nie można by­
ło zauważyć w drużynie szcze­
cińskich Kolejarzy. Na zdjęciu: 
Polus oddając silny strzał 
zdobywa dla barw Szczecina 
drugą i  ostatnią bramkę.

5.58 w niedzielę
w yjazd  na fin a ły  
in d y w id u a ln y c h
mistrzostw
bokserskich
w  Poznaniu
- i na operą

O R BIS  — o rg a n iz u ją c y  poc iąg  tu ­
ry s ty c z n y  do  P oznan ia  w  d n iu  29 
m arca, p rzyp o m in a  spo rtow com , 
ja d ą cym  na  F in a ły  In d y w id u a l­
n y c h  M is trzo s tw  B o kse rsk ich  w  
P oznan iu , że w y ja z d  ze Szczecina 
n a s tą p i w  n ie dz ie lę  ju ż  o  godz i­
n ie  5.58 rano.

T y m  sam ym  poc iąg iem  i  o ty m  
sam ym  czasie w y je żd ża ją  ze Szcze 
e ina zw ią zko w cy  n a  operę „ L a  
T ra v ia ta “ .

O S TA T N IE  b i le ty  na  boks i  na

W TO R E K , 24 M A R C A  1953 R,

W iadom ośc i: 5.95, 6.30, 12.94 17, 
21, 23.50.

5.10 kon c ; 6 g im na s t: 6.45 m uz ;
6.50 m uz : 7.20 m uz ; 11.45 G łos m a 
ją  k o b ie ty : 12.15 „N a  sw o jską  n u ­
tę “ ; 12.45 aud. d la  w s i: 13 konc; 
13.13 k o n c ; 14.10 D la  k las  IV  słucn . 
„S p ra w n e  ręce“ ; 14.30 D la  k las  V I I  
pog. „C z y  m ożna żyć  te z  m ózgu“ ;
14.50 D ia  k la s  V —V I I  „T o  co nas 
in te re su je “ ; 15 P o lsk ie  p ie śn i;
15.10 „S e m p e r it“  opow . Szym anów  
skiego; 15.30 D la  dzieci „W it ia  M a 
le je w  w  szkole i  w  do m u“ : 19.10 
R eportaż lite r -; 19.30 m uz ; 20 p ro ­
ces szpiegów  a m e ryka ńsk ich  w  
Szczecinie; 20.30 a u i.  d la  zagr: 
21.30 aud. d la  zag r; 22.30 aud. d la  
zagr.

R O ZG Ł O Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 O m ów ien ie  p ro g r. lo k :  6.17 
m uz ; 6.20 K to  p rzodu je? ; 6.23 m uz: 
8 00 R yb . serw is  m o rs k i; 8.50 m uz; 
810 R ad iow ęz ły  p rzed m ik ro f;
13.10 R yb. se rw is  za lew ; 16.20 muz. 
radź; 17.20 kon c ; 17.30 „W  Szcze­
c iń s k im  P a łacu M ło dz ie ży “ ; 17.40 
czeskie u tw o ry  chó ra lne ; 17.50 
W iad. Pom . Z ach .; 18 „N a  m ło ­
dz ieżow ym  m aszcie“ ; 38.20 konc: 
18.3C „N o w a  w ieś “ ; 18.50 m uz : 19 
..Na m o rs k ie j f a f i " ;  22.00 m uz: 
24.00 m uz ; 24,05 R yb . se rw is  m o r­
s k i.

I  Kra|owy 
Zjazd 
LZS- ów

9 9  B M . O D B Y Ł A  się W W a r» »  
*-*■ w ie  I  K ra jo w a 'K o n fe re n c ja

S praw ozdaw czo-W yborcza zrzesze­
n ia  „L u d o w e  Z esp o ły  S portow e“ . 
¡V  ko n fe re n c ję  p rz y b y li:  w icem ar 
szalek S e jm u O zg a-M ich a lsk i, m i­
n is te r  R o ln ic tw a  D ąb -K oc io ł, 
p rze ds ta w ic ie le  K o m ite tu  C en tra lne  
go P o lsk ie j Z jed no czon e j P a rt ii 
R ob o tn icze j, p rze ds ta w ic ie le  Z je d  
uor.zonego S tro n n ic tw a  Ludow ego, 
Zarządu G łów nego Z w ią zku  M ło ­
dz ieży P o ls k ie j, G łów nego K o rn i-  
łc tu  K u l tu r y  F izyczn e j, Zarządu 
G łów nego Z w ią zku  Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j o raz Pow szechne j O rga 
n iz a c ji S łużba Polsce.

N a w stęp ie ob rad sekre ta rz  RG 
Zrzeszen ia L Z S  — M a z ie ju k  odczy 
ta l l is t  M arsza lka  Rokossowskiego, 
przes łany z okaz.). Z ja zd u  do spor 
to w có w  w ie js k ic h . W  czasie ob rad 
p rze m ó w ie n ia  w y g ło s il i m . in . :  w i 
cem arszalek S e jm u  O zga-M icha l­
s k i i  m in is te r  ro ln ic tw a  D ab -K o- 
c io l.

R e fe ra t spraw ozdaw czy w yg ło s ił 
icep rzew odn iezący RG Zrzesze-

rów n ie ż  b ra k i ja k ie  jeszcze is tn ie  
ją  na o d c in ku  spo rtu  w ie jsk ieg o .

Z eb ra n i na  k o n fe re n c ji de legaci 
w y b ra li następn ie  now e w ładze 
Z rzeszen ia „L u d o w e  Z esp o ły  Spor 
to w e“ . P rzew o dn iczącym  R ady 
G łó w n e j Z rzeszen ia L Z S  zosta ł w y  
b ra n y  w icem arsza łe k S e jm u  Ozga- 
M ich a lsk i.

D elegaci u c h w a lil i następn ie 
treść depeszy do Przew odn iczące 
gc- R ad y M in is tró w  B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A , w  k tó re j zob ow iązu ją  
sie sw a pracą w ychow aw czą zw ię k  
szyć w  b ież ro k u  w yd a tn ie  sze­
re g i i  podnieść poziom  Zrzeszen ia 
LZS .

W czasie o b ra d  w icep rze w o dn i­
czący G K K F  K ę d z io re k  w rę czy ł 
czołow em u n a rc ia rzo w i P o lsk i, re  
p re zen tan to w i naszych b a rw  na 
O lim p iad z ie  w  Oslo, cz ło n ko w i 
LZ S  — S zczyrk  — A n to n ie m u  W ie 
ozo rkow i odznakę m is trza  spo rt« .

Ping - pongowy
„Puchar ORZZ“

H I  S Z C Z E C IŃ S K IE J  H a li S por-
* *  to w e j zosta ł roze g ran y  w  n ie  

dz ie lę  tu rn ie j ten isa  sto łow ego o  
P u ch a r O R ZZ, w  k tó ry m  uczestn i 
czy ło  9 d ru ż y n  w  te j lic zb ie  S 
żeńskie. Po s to ją cych  na  p rz e d ę t 
n y m  poz iom ie 
g ra ch  w  k o n k u ­
r e n c ji  ko b ie t 
z w y c ię ży ła  d ru ż y  
na Z ak ła dó w  
D rze w n ych — B a r 
l in e k  (U n ia), k tó  
ra  w  f in a le  po­
ko n a ła  P ZG S D ęb 
n o  (S pó jn ia ) 5:3 
P ie rw sze m ie jsce  
w ś ró d  m ężczyzn 
w y w a lc z y li p in g  -  pong iśei S tocs- 
n i  Szczec ińsk ie j (S ta l) po ko n u ją c  
w  f in a le  zespół „E le k tro m o n ta ż u “  
(B u d o w la n i) 5:1. N a p o dkre ś le n ie  
zas łu gu ją  zaw o dn icy  po  w . m y ś li-  
bo rsk iego , k tó rz y  dobrze  zarepre- 
ze n to w a li się na  tu rn ie ju .

Powtórne
zwycięstwo
Unii
n is ie  s to ło w ym  U n ia  Szczecin po­
w tó rz y ła  sw ó j sukces nad S talą 
G d yn ia  zw yc ięża ją c  6:4. W spo tka­
n iu  ty m  zaw o dn icy  U n ii p o tw ie r ­
d z il i zdanie , iż  w  da lszym  ciągu 
h o łd u ją  grze de­
fe n syw n e j, czego 
szczególn ie p rz y  
k re  s k u tk i w i­
d z ie liśm y  w  de­
b lu , W k tó ry m  /
W ykusz  — G rze- 
s iak  u le g li parze 
g d y ń s k ie j, K le in -  
s c h m id t — Stę­
p ie ń  2:1 (17:21.
21:11, 21:12). D t 
n a jc ieka w szych  
p a r t i i  na leża ła 
w yg ra n a  Grzesia 
ka ze S tępniem  2:1 (19:21. 2: 
21:19), k tó ry  będąc na jlepszym

JH f

- O ,

zd o b y li W ykusz 2 i  K ra w c z y k  
d la  U n ii, zaś S tep ień  2. O r lik o w ­
s k i o raz debe l d ia  pokonanych.

Pawłowski
mistrzem w szabli
W  W A R S Z A W IE  zako ń czy ły  sic 
”  in d y w id u a ln e  szerm iercze m i 

s trzos tw a  P o lsk i. W  niedz ie lę , w 
os ta tn im  d n iu  tu rn ie ju ,  rozegrano 
f in a ło w e  w a lk i w  szabli. Na p la n­
szy s tanę ło  8 fin a lis tó w . Po zaclę 
ty c h  w a lka ch  t y tu ł  m is trza  P o lsk i 
zd o b y ł O lim p ijc z y k  P a w ło w sk i, 
k tó ry  w  d e cydu jące j w a lce  po ko ­
n a ł Z ab łock ieg o  5:4. W y n ik i:  1) 
P aw ło w sk i. 2) Z ab łock i. 3) M a ło - 
d o b ry , 4) P rzeżdz ieck i Z .. 5) P ią t­
kow sk i, 8) C za jko w sk i, 7) K r ó l i ­
kow sk i. 8) Tw ardokęs.


